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Znakomici pisarze w sali sejmu. 
Literaci angielscy zwiedzają Gdynię. 

Warszawa, 16. 6. Dziś przy 
b y w a do Gdańska liczna gru­
pa l i teratów angielskich, która 
pod opieką wydelegowanych ? 
Warszawy przedstawiciel i 
Penclubu. 

udaje się do Gdyni , 
po zwiedzeniu której przybę­
dzie następnego dnia do War ­
szawy. 

Prezes angielskiego Penclu 
bu John Galsvorthy przyjedzie 
do Warszawy wprost z Berl i ­
na dnia 19 b. m. W tymże dniu 
należy oczekiwać przybyc ia 

większości delegatów na kon­
gres. W ostatniej chwi l i zapo­
wiedział również swój przy­
jazd wyb i tny pisarz i k r y t y k 1 
teracki „ L e Tempsa" p. A n v e 
T h e r w e . Przyjeżdża również 
znakomity pisarz estoński i pre 
zes tamt. Penclubu Bernard 
Linde. 

Ogólna liczba delegatów 
wynosi przeszło 

150 osób. 
Uroczyste otwarcie kongresu 
odbędzie się 20 b. m. o godzi­
nie 11 rano w sali Sejmu. 

Telekino w Ameryce. 

„Faust" zdobył amarantowy wstęgę 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Wczorajsze derby w stolicy. 
Warszawa. 16. 6. (Od w ł . k.) 

Na wczorajszych wyścigach 
rozegrana została nagroda imic 
nia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej ..Derby' na ca łym świecie 
ciesząca się 

specjalna popularnością. 
T o też wczoraj napływ publi­
czności by ł dwukrotn ie więk­
szy i okazało się. że miejsc na 
wyścigach jest zamało. Nie­
obecnego Prezydenta Mości­
ckiego reprezentował premjer 
Sławek. O nagrodę Imienia Pre 
zvdenta Rzeczypospolitej sta­
nęło do startu 

7 koni . 
Na czoło goni twy wysunął się 
„Faust" , k tó ry doprowadzi ł Ją 
do końca w t rzy minuty 28 i 
pół sekundy. Zwycięzca mial 
na starcie feralna liczbę 13. O-
kazało się. że .,13" jest szczę-

. f l ; w v r n numerem. Amaranto-
wą wstęgę Prezydenta przy­
piął zwycięzcy premjer Sła-

WIIŁA POCHLUŁA 11 OFIAR 
w ciągu jednego 

dnia. 
Warszawa, 16.6. (Od wł. kor.) 

W dniu wczorajszym Wisła po­
chłonęła 11 oiiar w ludziach. 

Zatonięcia nastąpiły główuie 
na tak zwanych dzikich plażach 
na których niema posterunków j donosiły 
policyjnych. 

wek. Koń jest własnością puł­
kownika Wysockiego. 

„Żbik" „Burza" i „Wicher". 
Nowa łódź podwodna dla Polski. 

Paryż , 16. 6. (Od w ł . kor ) 
W stoczni Blain Vi'.lle odby ło 
się spuszczenie na wodę 

łodzi podwodne] 
,Źbik" ostatniej z obstalowa-

nych w roku 1927-ym przez 
rząd polski w stoczniach fran­
cuskich trzech statków tego sa 

mego typu. Ponadto spuszczo­
no na wodę 

torpedowce 
„ W i c h e r " i „Burza" . Matką-
chrzestną „Żb i ka " była koma v i 
dorowa Czernicka, żona szefa 
polskiej misji morskiej w Pa­
ryżu . 

Dotychczasowe mikroskopi jne k inorad jowe obrazk i ustąpi ły 
miejsca nowemu wyna lazkowi profesora Aleksandersona, k t ó ­
rego w idz imy na i lustracj i przy swym aparacie. Apara t ten 
oddaje na wie lk im ekranie obrazy k inowe wysyłane w wszech­

świat przez stacje radjową. 

Zjazd członków Legionu Pułaskiego. 
Wybory nowego zarządu. 

Warszawa, 16.6. (Od w ł kor.Jjwa Pomjan Bukatego. Do zarżą 
Wczoraj odbył się zjazd człon j du weszli pp. Nieciołowpki, 
ków Legjonu Pułaskiego. iSwietl icki, rotmistrz Pękosław 

Obrady odbywały się w l°ka : Burakowski, Rychłowski i Bui» 
lu związku rzemieśln. Preze-1 na Neuman. 
s"m wybrano ponownie Starusła' • • • 

Żmija ukąsiła przodownika. 
Żyrardów, 16.6. (Od wł. k o r ) 
W lasach żyrardowskich ba-

Szczegóły 
w B a n k u 

wielkiej Kradzieży 
H a n d l o w y m w Ł o d z i . 

Co opowiada dyrektor Gordowski. 
Ucieczka woźnego Banku. 

Łódź, 16 czerwca. Ubie­
głej nocy, o czem doniosły dzi­
siejsze dzienniki, władze śled­
cze zaalarmowane zostały wia­
domością o niezwykle zuchwa-
łem włamaniu do skarbca Ban­
ku Handlowego w Łodzi przy 
Alejach Kościuszki 15. 

Zuchwal i w łamywacze, m i -
strze w s w y m zawodzie, zmu­
sili kasjera banku p. Przedpeł­
skiego 

do otworzenia skarbca, 
w k tó rym następnie uwięzi l i 
skrępowanych uprzednio sznu­
rami p. Przedpełskiego i dyżur­
nego woźnego Rewerskiego. 

Wieść o zuchwałem włama­
niu mimo nocy obiegła cafe mla 
sto. Wyolbrzymione wersjt.-

o zrabowaniu seten 
I tysięcy złotych i rozbiciu safe-

|sów, co w y w o ł a ł o zrozumiały 
i niepokój wśród klienteli banko-
Jwej. która zaczęła alarmować 
bank telefonicznie. 

Zainterpclowany przez na­
szego sprawozdawcę dyrektor 
naczelny banku p. Gordowski 
oświadczył , iż łupem w ł a m y w a 
czy padło 

około 70.000 z ło tych, 
które znajdowały się w rozpru­
tej przy pomocy acetylenu, ka­
sie poręcznej, gdzie zazwyczaj 
przechowywane by ł y sumy po­
trzebne nazajutrz rano do wy ­
płat. 

Skarbca, mimo. Iż w nim się 
znajdowali w łamywacze nte 
mogli rozpruć, nawet w wypad 
ku gdyby ich by ło nie k i lku a 
kilkunastu. 

Zrabowana suma. zdaniem p. 

dyrektora Gordowsklego, JestPrzedpcłskiego w skarbcu, do 

Demonstracje komunistów czeskich 

Prowodyra aresztowano. 
Praga czeska, 16. 6. (Od 

wł . koresp.) Komuniści czescy 
urządzi l i wczora j przed gma­
chem poselstwa polskiego w 
Pradze 

antypolska demonstrację. 
Grima młodzieży zatarasowa­

wszy g łówne wejście do posel­
stwa poczęła wznosić wrogie 
okrzyk i . Jednocześnie do biur 
poselstwa wpadło kilkanaście 
kamieni. W y b i t o k i lka szyb. 
Zawiadomiona o demonstracji 
nolicja p rzyby ła na miejsce i 

nle-

komunistów 
rozpędziła 

aresztując ich prowodyra, 
jakiego Schomhertza. Przea 
gmachem poselstwa ustawiono 
specjalny posterunek. 

— : : x : : — 

10-lecie Międzynarodowego Trybunału Pracy 

„bagatelką", z powodu ut raty 
której bank w niczem nie u-
cierpi. 

Zaniepokojeni posiadacze sa 
fesów. już od, godziny 9 rano, 
przychodzą do banku 1 po 
sprawdzeniu nietkniętych zupeł 
nie sum odchodzą zadowoleni. 
W banku praca odbywa sie zu­
pełnie normalnie. 

Jak więc wyn ika z oświad­
czenia p. dyrektora Gordow-
skiego wersje o zrabowanych 
300 tysiącach zł . okazały się 
bezpodstawne. 

^ O P O W I A D A N I E KASJERA. 
Jak następnie opowiada ka­

sjer banku p. Przedpełski, w ła ­
mywacze z zamaskowanemi 
twarzami , znajdowali się w po­
koju, w k tó rym on zwyk le pra­
cował . Zajęci by l i rozpruwa­
niem 

owej kasy podręcznej. 
W chwi l i gdy p. Przedpełski 

wyszedł do pokoju w zamiarze 
sporządzenia wykazu kasowe­
go za okres dwutygodn iowy, 
w łamywacze z wycelowanemi 
rewo lwerami rzuci l i się na nie­
go I błyskawicznie związal i go 
sznurami tudzież zakneblow rali 
mu usta. 

Poczem pod groźbą użycia 
broni zmusili go do otwarcia 
skarbca. Widząc jednak, iż me 
zdołają rozpruć go, zamknęli p. 

którego po chwi l i wrzuci l i r ó w ­
nież 

skrępowanego woźnego Re­
werskiego. 

JAK Z A U W A Ż O N O W Ł A M A ­
NIE? 

P ie rwszym, k tó ry spostrzegł 
ślady pobytu w łamywaczy by ł 
wicedyrektor banku p. Kalinow 
ski . 

P. Kal inowski około godz. b 
wieczór przyszedł do banku, 
gdzie jednak mimo usilnego 
dzwonienia nikt mu nie otwo­
rzy ł . Wówczas p. Kal inowski 
udał się od ul icy 6-go Sierpnia 
do dozorcy, k tó ry wyb iwszy 
szybę dostał się do banku ! 
drzw i o tworzy ł od wnętrza. 

Dalszy d a g na str. 2-ej. 

wi ła wczoraj wycieczka szkoły 
policyjnej. W pewnym momen* 
cie przodownik Słowik spo 
strzegł pełzającą 

w trawie żmije. 
Policjant schylił się chcąc go 

lą ręką schwytać żmiję. Ciężko 
jednak przypłaci ł swą lekko­
myślność. Żmija ukąsiła go w r»j 
kę. Niefortunnego przodownika 

firzewieziono do Warszawy do 
nstytutu Higjeny. 

N O W Y S Z P I T A L W Ł O D Z I 

W tych dniach odbyło się po 
święcenie nowego szpitala 
ewangielickiego pod wezwa­
niem św. Jana przy ul. W ó l ­
czańskiej. 

Odeon 
P r z e j a z d 2. 

Wodewil 
Główna 1 . 

Wielki podwójny program 1 
I. f i lm p. t. 

„PAPIEROWY KOCHANEK" 
z uroczą MAMON DAVIES 

GDY NOCZAPADA 
z LUIZA ŁORRAINE 

i czworonożną chlubą ekranu Rexsem. 
Cany mlajsc anacinia znizon. I I I m. 75 gr., I I m. 1 al., I m. 1. gr. 50. 

w Genewie, na czele którego I Thomas obchodzone będzie W; 
stoi bebziiski socjalista A lber t i tych dniach-

W poszukiwaniu źródeł energii. 

W dniach od 16 — 25 czerw 
ca odbędzie się w Berlinie 
zjazd 3000 uczonych delegatów 

154 kra jów, którzy, radzie będą 

nad odkryciem 1 zastosowywa 
niem źródeł energii. Na ilustra­
cji w idz imy przedstawiciela 
amerykańskiego związku inży­

nierów Mr . Merr i l la, d y r . Nlem 
Zw. I n i . d-ra Ma*jschosa i 
przedstawiciela zakładów Sie­
mensa dr. inż. Kóttgena, ( w ) 
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Ucieczka woźnego Banku. 
Wicedyrektor Kal inowsk' 

rani epok ojony nieobecnością 
woźnego, udał sie do pokoju, w 
k tó r ym spodziewał się zastać 
kasjera Przedpełskiego. Tam 
dopiero ujrzano pierwsze śia 
dv włamania. Mianowicie na 
podłodze znaleziono kapelusz i 
laskę p. Przedpełskiego, które­
go jednak nie można by ło od 
naleźć. W pokoju sąsiadującym 
t pokojem kasjera znaleziono 
rozprutą kasę podręczną oraz 

moc narzędzi kasiarskich. 
W poszukiwaniu p. Przed­

pełskiego, p. wicedyrektor Ka­
l inowski udał sic do skarbca. 
Skarbiec zastano jednak 

zamknięty. 
Dobywa ły sie jednak z niego 
Jakieś tajemnicze Jęki. W ó w 
czas dyr. Kal inowski zaaJarmo 
wa ł policję. 

K ierownic two akcji śledczej 
objąf p. naczelnik Wojewódz­
kiego Urzędu Śledczego Inspek 
tor Nosek. 

W rezultacie całonocnych 
obław i poszukiwań, policja 
przetrząsnęła wszelkie spelun­
ki , domy schadzek I t. p. podej 
rżane lokale. 

„RYBKI" W SIECI POLICY.I 
NEJ. 

Nadio obsadzone si lnymi po 
sterunkami l sztabem w y w i a ­
dowców 

dworce kolejowe, 
szosy I d r o g i co winno uniemo 
żl iwić wydostanie się z miasta 
podejrzanym osobnikom. 

Nad ranem w sieci policyjnej 
znalazło się kilkunastu osobni­
ków podejrzanych o udział w 
dokonaniu 

zuchwałego włamania. 
Czy jednak pomiędzy zatrzy 

marnymi znajdują sie sprawcy 
włamania do Banku Handlowe* 
go w Łodzi , trudno narazić 
ustalić. 

Wszelkie wyn ik i śledztwa 
trzymane są przez policję w 
głębokiej tajemnicy. 

Kaslarzy by ło sześciu a 
względnie siedmiu. Liczba ta 
dokładnie nie została ustalona 
Kaslarze by l i mistrzami w swo 
Im zawodzie I pracowal i w rę­
kawiczkach, nie pozostawiając 
żadnych po sobie śladów. 

ELEGANCKA WALIZA. 
Na miejscu dokonanego prze 

s twa pozostawil i oni dwie bu* 
tle z tlenem oraz 

elegancka wal izę 
pełną skompl ikowanych narzę 
dzi kasiarsklch, w postaci k lu­
czy, nożyc i t p. 

Sądząc po owych narzę­
dziach twierdzić można z całą 
pewnością, l i nie by ła to „ r o ­
bota" łódzkich w łamywaczy , 
k tó rzy w najgorszym razie mo 
gil być Jedynie „nadawcami'". 
W łaśc iw i zaś przestępcy to ka 
siarze przyjezdni, k tó rym we­
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nie udało się dotąd 

opuścić Łodzi . 
Akcja policyjna zatacza co­

raz szersze k r ę g i 

SENSACYJNY SZCZEGÓŁ. 
Władze śledcze pracując b-z 

wytchnienia, posuwają się szyb 
ko naprzód, to też wątpić o k 
należy, iż w najbliższym cza­
sie kasiarze 

znajdą sie w potrzasku. 
Śledztwo prowadzane, jak 

już zaznaczyliśmy pod osobi­
s tym k ierownic twem inspektu 
ra Noska 1 naczelnika Urzędu 
Śledczego nadkomiasarza 
Weyera ujawni ło w ostatniej 
chwi l i , chwi l i , n iezwykle 

sensacyjny szczegół, 
k tó ry n iewątpl iwie przyczyni 
się do szybszego ujęcia spraw­
ców, włamania. 

W sprawę te zamieszany 
jest Jak stwierdzono woźny 
Banku Handlowego 

20-letni Otton Jung. 
Jung pracował w charakte­

rze woźnego od 3 l a t Ostatnio 
zaś odrabiał 

swoje wymówienie, 
które kończyło się w dniu dz i ­
siejszym W niedziele Jung pel 
nił w Banku Handlowym ostat 
nl swój dyżur, z którego miał 
go zwolnić woźny Rewetsk t 

Jung mszcząc się prawdo­
podobnie za wymówien ie mu 
pracy wszedł 

w kontakt 
z włamywaczami , k tórych nte-
spostrzeżenie wrpuścill do ban­
ku. 

JAK UCIEKALI W Ł A M Y ­
WACZE. 

Jung następni* wpuścił kasie 
ra banku p. Przedpełskiego o-
raz woźnego Rewerskiego, któ­
rego kaslarze obezwładnili i po­
wiązali sznurami zaraz w przed 
słonku bankowym. Otton Jung 
nie zdał więc dyżuru swemu na­
stępcy i w chwi l i zjawienia tflą 
w banku wicedyrektora Kall. 
nowskego, 
zbegl razem a włamywaczami 

umożliwiając Im w znacznym 
stopniu ucieczkę, poprzez ob­
szerny lokal Banku Handlowe­
go 

Poszukiwania za zbiegłym 
Ottonem Jungiem nie dały do­
tąd 

pożądanego wyniku. 
Policja obsadziła niezwłocznie 
dom przy ulicy Aleksandrow­
skiej 175. gdzie Jung zamieś* 
k iwa ł przy rodzinie. Tam jed 
nak już go nie zastano. Jak sie 
okazuje Jung po dyżurze nie po 
wróc i ł Już do domu. 

Za Jungiem rozesłano l isty 
gończe. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
•W, 

Prywatn ie dolar w żądaniu 
S.00. 

Tendencja spokojna. 
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Trup dziecka na stosie kamieni. 
Wyrodną matką aresztowała policja. 
Łódi, 16 czerwca. W dnia poszukiwania, które pod wie-

wczorajszym we wsi Majków po czór uwieńczone zostały porzą-
wiatu kaliskiego dokonano danym rezultatem, 

wstrząsającego odkrycia. 
A mianowke k i lku chłopców 

przechodząc przez pole spo­
strzegło na dnte głębokiego ro­
wu dziecko płci męskiej z powy 
łamywanemt nóżkami 1 okrwa­
wioną główką. 

Dziecko liczyć mogło zale­
dwie k i lka miesięcy. Jak wska­
zywały ślady niel i tośdwa matka 
cisnęła je na stos kamieni Nie­
mowlę, oczywiste, zabite zosta­
ło na miejscu. 

Powiadomiony o tem strasz-
nem odkryciu policja ruszyła na 

X X 

Okazało się bowiem, że w so 
botę, a więc dnia poprzedniegt 
kobieta jakaś z niemowlęciem 
na ręku kołatała do drzwi chłop 
skich, prosząc o pomoc. Nieco 
później w następnej wsj wtdzia 
no tę samą kobietę, 

lecz bez dziecka 
Pod wieczór policja miała <ą 

już w swych rekach. 
Jak się akazało była to Rozal 

ia Gestor. Wyrodna kobita cięż 
ko odpokutuje za swój ohydny 
czyn. 

Zimowe l i n przy 35 iloiaib tiepłL 
Niedola łódzkich policjantów. 

Ł ó d i , 16 czerwca. Tropikalne 
wprost upały, jakie w ostatnich 
dniach dają się silnie we znaki 
mieszkańcom naszego miasta — 
najbardziej chyba dokuczają sto 
jącym na środku jezdni u wyło 
tów ulic I regulującym ruch — 
policjantom, odzianym, jak do­
tąd w 

ciężkie mundury "dniowa. 
Słońce praży, a niewzruszony 

policjant łódzki, jakkolwiek pet 
mu cieknie ciurkiem t twarzy 
pełni swą ciężką służbę, nlemo-
gąc, jak inni obywatele, ukryć 
się w cieniu i ochłonąć ze strasz 
l iwej gorączki. 

Jak zdołaliśmy się pomformo 
wać stołeczne władze policyjne 

chcąc polepszyć dole — policjan 
tów kierujących ruchem — u-
mundorowały ich w letnie okry 
da oraz wydały zarządzenie mo 
cą którego policjanci cl mogą 
w czasie wielkich upałów 

schodzić w cień. 
W Łodzi nikt o tem dotąd nie 

pomyślał. 
Wartoby było I naszych dziel 

nych policjantów odziać w let­
nie mundury i pozwolić Im scho 
dzić w cień w czasie skwaru 
Wprowadzone zaś w najbliż­
szym czasie białe czapki — u-
zupełnią, letni stroi policyjny, 
k tóry lepiej odbijać będzie pie­
kące promienie słońca. 

Wyniki wyborów do rad gminnych. 
Zdecydowane zwycięstwo 5. Q. W . R. 

Łódź. dn. 16 czerwca. W o-
statnich dniach odby ły się w y ­
bory gminne 

we wsi Wi lcza Góra 
powiatu słupeckiego. 

W wyn iku wybo rów Bez­
party jny Blok Współpracy z 
Rządem ot rzymał 

7 mandatów, 
Chrześcijańska Demokracja — 
4 mandaty. Polska Partja So­
cjalistyczna — 1 mandat. 

Zaszły tu ogromnie ciekawe 
zmiany. W poprzednich bo­
wiem wyborach B B W R miało 
ty lko 4 mandaty. Stronnctwo 

Ludowe Piast — 2 tnandaU 
(obecnie ani jednego) — W y ­
zwolenie I rflahdat (obucnie 
nic). St ronnic two Narodowe 3 
mandaty (obecnie nic). 

Następnie odby ły się wybo­
r y w gminie Lądek, gdzie B. B. 
W . R. zdobyło 4 mandaty. Ch. 
D. — 1 mandat. B lok Wie lk ie j 
Polski — 1 mandat. Piast — 2 
mandaty. Wyzwolen ie — 4 
mandaty. 

W dniu wczorajszy odbvłv 
sie również w y b o r y w gminach 
Babice i Brusy pow łódzkiego. 

- x x . 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe] doby. 

Nowy gabinet rumuński 
przedstawił sie izbie. Jedno­
cześnie premjer Maniu wyg ło ­
sił wielka mowę. 

— Prezydent Rzeczypospo­
litej bawi obecnie w Wi ln ie . 

— Dziś o godz. 6 wlecz, od­
będzie się demonstracyjny po­
chód żvdów łódzkich przeciw­
ko zamknięciu imigracj i do Pa­
lestyny. 

— Gmina Czarnocin została 
odznaczona srebrnym medalem 
za wzorowa gospodarkę. 

— Minister Car opuścił Łódź 
w dniu wczorałszvm o godz. 

ej wieczorem. Serdecznie 
podziękował przed odjazdem 
prezesowi Bcłżyńskiemu. pro* 
kura torowi Markowskiemu, 
władzom miejscowym J sę­
dziom za przyjęcie w Łodzi , 
skad. jak oświadczył , wynos i 
miłe wspomnienia. 

— Paryżu w tajemniczy spo 
sób zniknęła żona Naumowa. 
Nowa afera postawiła na M g i 
cała policje francuską. 

Nieostrożni 
wycieczkowicze 

W Z N I E C I L I P O Ż A R lasu. 
Warszawa. 16. 6. (Od wł . k.) 

W lesie mfocińsklm pod W a r ­
szawą wybuchł wczoraj połat. 
W akcji ratunkowej wzięła u* 
dział straż ogniowa t Warsza­
wy. Jednocześnie w nadleśni­
ctwie Drewnicy powstał pożai 
który strawU 

3 M O R G I Z A G A J N I K A . 

W obu wypadkach ogień zapró 
szyli wycieczkowicze. 

N o w y r o z k ł a d j a z d y , 
W a ż n y o d d n i a 13 m a j ą 1 Q 3 0 r. 

O D J A Z D : 

30.707 bezrobotnych 
w Łodzi. 

łodi. 18 czerwce Według o-
statntej rejestracji Państwowego U-
n*du Pośrednictwa Pracy, na tererTe 
Łodzi I w powiatach: łódzkim, ła­
skim, sieradzkim I brzezińskim figu­
rowało w ewidencji 

43.2M bezrobotnych. 
W tem w same! Łodrt 30.707; w Pa­
bianicach 2.575 w Zgierzu - 3.021: 
w Zduńskiej Wolt - 1,407: w łoma-
taowtc Maz — 4.203. w Konstanty­

nowie — 600: w Alelcsaodrorwte — 
121 I w Rudzie Pabianickie) - 508. 

Z zasiłków korzystało w ubieg­
łym tygodniu 17,247 bezrobotnych, w 
samej zaś Łodzi zasiłki pobierało 

13.114 bezrobotnych. 
W ubiegłym tygodniu iw terenie 

todzl straciło pracę 3,777 osób. o 
trzymało zaś zajęcie 166 bezrobot­
nych. 

— — "X * 

Straszna pomyłka aptekarza. 
Trująca dawka. 

Pomyłk aptekarskie należą 
naogół do rzadkości. Mimo wszy 
i tko jednak spotykamy sie s nie 
mi od czasu do czasu na łamach 
psm fachowych i codziennych 
i om yłka aptekarska podana 
przez pismo nowojorskie wyglą­
da prawie, ie nleprawdopodoo 
nie, a jednak zdaje się. ie 
bec braku zaprzeczenia ze str) 
ny urzędowej, zderzyła sie ona 
naprawdę. Oto w szpitalu dzie 

cięcym w BeWue uległo śmier­
ci 96 dzieci 
po zastosowaniu nowego francu 
skiego wykrztuśnego środka. 
Francuzi podali dawkę tego sil* 
nego leku w gramach, aptekarz 
laś amerykański przeoczył 
przepis i dawkowanie wyrazi ł w 
uncjach (około 31 gramów). O* 
myłkę zauważono dopiero p° 
katastrofie. 

1.50 do Koluszek osobowy s połączeniem na Warszawę. 
3.55 do Koluszek osobowy z połączeniem na Warszawę. 
8.40 do Koluszek osobowy i połączeniem na Warszawę. 
7.50 do Warszawy pociąg bezpośredni (pośpieszny) 
8.25 do Koluszek osobowy kursuje w niedziele I święta od 15.V do 30JX 

1005 do Skarżyska osobowy. 
12 10 do Koluszek osobowy t połączeniem na Warszawę. 
14.18 do Koluszek osobowy z połączeniem ns Warszawo. 
15 05 do Koluszek osobowy od I5-V do 30.IX z oołaczeniem w Koluszkach 

do Pragi. Wiednia Marlenbadu. Karlsbadu I Rzymu. 
15.55 do Krakowa osobowy bezpośredni (to samo potaczenfe co 15.05). 
16 20 do Skariyaki osobowy 
16.45 do Koluszek osobowy s połączeniem na Warszawę. 
17.35 do Koluszek osobowy. 
18.15 do Koluszek osobowy s połączeniem n« Warszawę. 
19 00 do Warszawy nooląr bezpośredni 
10 30 do Kruszek osobowy od 15 V do 30IX. 
20 35 do Koluszek osobowy i połączeniem na Warszawę—Wiedeń -Pragę 
2135 do Koluszek osobowy od 15 V do 30.IX I od 6 V do 30IX z poła 

cieniem na Zakopane. Krynice. Rabkę Rymanów 1 Iwonicz 
23.30 do Koluszek osobowy s połączeniem na Warszawę I os Budapeszt 

D W O R Z E C : LÓDŻ-FABRYCZNA. 
P R Z Y fazo*: 

1.30 Z Koluszek Warszawy) osobowy. 
4.00 z Koluszek (Warszawy — Krakowa — Kstowle) ©eohew*. 
5.47 z Koluszek (Krakowa — Warszawy) osobowy. 
6.52 z Koluszek (Katowic) osobowy. 
7.21 z Koluszek osobowy. 

osobowy (od 1S.V do 30JX 
8.37 z Koluszek (Krakjwa) osobowy. 
8 53 z Andrzejowi osobowy (od l».v do W-iA'. 
9.50 z Koluszek (Częstochowy) osobowy 

10.55 z Koluszek osobowy. 
1250 ze Skarżyska osobowy. 
13.55 z Koliiszek Osobowy. 
14.45 z Koluszek (Katowic) osobowy. 
16.05 z Koluszek (Krakowa) osobowy. 
16.25 z Warszawy osobowy. # 

18.00 z Koluszek osobowy. 
19.40 ze Skarżyska osobowy. 
20.06 z Koluszek (Krakowa) osobowy. 
21.17 z Koluszek osobowy (od 15V do » . IX) . 
21.48 z Andrzelnwa osobowy (od 15V do 30IX) 
22.22 z Koluszek osobowy (od I5.V do 30.IX), 
22.57 t Koluszek (Częstochowy) osobowy. 
23.56 z Wars-nwy pośpieszny. 

D W O R Z E C : LÓDŻ-KALISKA, 
O D J A Z D : 

0 35 do Poznania osobowy przez Kutno. 
2 09 do Leszna I Krotoszyna osobowy. 
3 05 do Warszawy osobowy. 
7.17 do Warszawy osobowy. 
7.24 do Poznania osobowy. 
737 do Warszawy pośpieszny. 
855 do Kolpszek osobowy z połączeniem do Krakowa 
0 25 do Poznania osobowy przez Kutno z połączeniem do Gdańska. Ody-

nl Helu I Ciechocinka I od 15 V do 30.IX do Inowrocławia. 
10.04 do Poznania osobowy od 15 V do 30.IX. 
1205 do Torunia osobowy z połączeniem na pociąg Luzusowy do Berlina 

Paryża Calais. Ostendy I Londynu 
13 in do Warszawy osobowy — przyśpieszony. 
13 23 do Poznania osobowy. 
13 4*> do Warszawy osobowy. 
15.05 do Kutna—P'ocką osobowy, od I5.V do 30IX połączenie u Kutnie 

do Clechormka. 
15 25 do Ostrowie Wllro osobowy i połączeniem do Poznania. 
15 30 do Zlelkowlc osobowy. 
19 25 do Ostrowta Wlkp osobowy. 
19.55 do Łowicza osobowy. 
20.13 do Lwowa osobowy wras z wagonem sypialnym III kl. 
21 20 do Odańsks I Odvnl osobowy pociąg bezpośredni. 
21.2* do Poznania osobowy. 
2203 do Poznania pośpieszny (s połączeniem do Berlina). 
22 25 dn Krakowa * Katowic osobowy 

P R Z Y J A Z D * 

1.55 t Warszawy osobowy. 
2.49 z Ostrowa osobowy. 
458 z Kutna — Płocka osobowy. 
7.0J z Poznania osobowy. 
7.09 z Krakowa - Katowtc OSOBOWY. 
7.10 z Łowicza osobowy. 
7.28 z Poznania orśoleszny. _ 
8.08 z Kutna - Płocka (Gdańska — Odynt) osobowy 
8.45 z Ostrowa osobowy. 
9.15 ze Lwowa osobowy (wagon sypialny Tu klasy i 
9.15 z Warszawy przyśpieszony. 

I3.0« z Warszawy osobowy . _ 
I I81 r r>"»nania «««hosvy. 
13.40 z Kutns — Płocks osobowy. 
18.27 z Poznania osobowy. 
18.56 z Koluszek (Katowic) osobowy. 
19 09 z Łowicza osobowy. 
19.53 z Kutna - Płocka (Gdańska — Gdvnt) ostfbowy 
'9.40 z Poznania pośnlesznv (od 15-V do 30.1X). 
?l.12 z Warszawy osobowy. 
2155 z Warszawy pośoleszny. 
22.14 z Kutna - Płocki osobowy. 
23.15 % Ostrows osobowy. 

D r . m e d . 

STUPEŁ 
choroby .korne wloaów, wene­

ryczne i mocaopl.low. 
S Z K O L N A 13 . U l . 118-38, 

Prayluul. ed j.dalny 6—9 włees. 
L.ezeni. iwł t t l .a (Me.etf.eB. lampa-

U i n o w i ) . El.ktr.t.rapla. 

Popierajmy 
budowę szpitala O.O. Bonifratrów 

w Chomach. 

PORADNIA 
WEKER0L06ICZNA 
tekerey-eeectalleldey 

Z A W A D Z K A t 
taytuu ed I raa. de • wteesdt 
ed 11-19 • S-S •raylMl* e.bf.ta 

leksss 
• ET*SM * l . iwi.u ed t—I pa, 

Leeteeł. eseeee 
W E N E R Y C Z N Y C H , MOCZO* 

P Ł C I O W Y C H I SKÓRNYCH 
Bada.i* krwi . wydalone ee 

•yfllla i trypet. 
TIDIRONRII i iintlHiti i uilosliA 

Gąbina* awiat io.Leaai . iy . 
Kosmetyka leaar .k . 

Otfdzt.taa p*M«Balat» 4le leMet 
PORADA 8 aL 

Or. med. 

Z. R A K O W S K I 
Tel. 127-81. 

Specjalista chorób usze. nosa. gardle 
• plnc. 

Konstantynowska 9. 
Przylnule od 12—3 l i—7, 

3d 10 - U ' od 2 - 3 w Lecznicy 
ul Z*l raka 17. 

Or. med. Różaner 
•pectalteu chorób skórnych, weoery 

ozoycb I mnezopłcłowyca 
Leczenie sztocznem •Jońcem g4r-

sslete) 
aL NARUTOWICZA e. tel 128-08. 

(Dzielna) 
Przrtmule jd * 10 i od 

D r . m e d . 

Niewiazski 
ul. Andraeła 5 Tal. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa, 
frzyimul* od 8-11 po pot. I ed 5-9 w 
Wtu.dzi.lt • świąt, ed 0 de 1 w p-t 

DU o.n oddzielna •ocz.kalni* 

D r . m e d . 

Edward REICHER 
Specjalista chorób .kornych 

i wenerycanych. 
Leci.nic diatermią KlelttroLrapia 
aL P o ł u d n i o w a Nr . 3 8 . 

t e l . 201—93. 
•d 8—U rano i od 6—9 wi.es. 

w oi.dzi.lt od 9—2 pp 
Ole al.z.motoTeb eerny lecanłc. 

D r . m e d . 

S. Neumark 
Choroby ak6rn. 1 w.n.ryerae. ! • •» . -

a l . lampą kwarcową. 
MONIUSZKI S, t e l 170-50. 

Pnyłmul. .d 1.30 do 2.30 pp. ed 5-7. 
W OI.dii.lą od g. 11—1 IwpoL 

Dr med. 
Ignacy Margolls 

powrócił. 
apa. choroby .eio 

Priyimni. od 1—2 • 5—7. 
Aleje Kościuszki 21 

t.L 19517. 

Ogłoszenia drobne. 
Badjoaparaty i «i«lcl. d.t.kUr* 
korapl.i od sl 15.—. .RsdieU". Piotr-
kewike 88. I.L 10544. N.jtanl.j IM 
w podwinę. 

li-ADJOPOUOrOWIE 183-40. Pomor­
ska 20. wszelkie zlecenia radiowe do 
9 wieczór. 

Adam Kowelceyk, ul. H.jil.r. 4)1 
igublł Ufityaucle MPOMOGOWĄ Nr 
4*610 wyd. w Lodai. 

ALEKSANDER HALE. ttl Pomorska 
118, zgubił kartę rejestracyjna, wyd 
w Łodzi, 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne I weneryczne 

PIOTRKOWSKA 99. tel 144-91 
Pnyleiel. eedsietwle ed 9—0 nao 
2—6 po pol.: I—ł wi..a. eprtea eta-

dsle! i lwiąt. 

Dr. med. N. 6LAZER 
powrócił. 

CboroO> tkórae I weneryczne 
UL Z1PI ONA Nr. A TEL 188-49. 

04 12-3 i 7 de I wi.e* 

http://Me.etf.eB
http://Wtu.dzi.lt
http://wi.es
http://oi.dzi.lt


linnych. 
B. w. R. 
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Pij. pij, pij bracie mój! 
Jak nie na ziemi, to w przestworzach. 

W Ameryce panuje jak wiado 
Ino surowa prohibicja alkoholo­
wa. Mimo to jednak konsumuje 
iię tam 

znaczne ilości alkoholu. 
Ty lko „p łyn ognisty" musi 

być przemycany do Ameryk i . 
Spragnieni Jankesi mogą natu­
ralnie ty lko skrycie pić wino, 
wódkę, l ikiery i td. Nic więc 
dziwnego, że Amerykanie są na 
der pomysłowi w wyszukiwaniu 
coraz to nowych kryjówek, aby 
uchronić .się, przed bystrem o-
kiem sprawiedliwości. 

I tak niedawno pewne nowo­
jorskie towarzystwo pijackie, 
złożone z 2 dam i 5 panów, wpa 
dło na 

oryginalny pomysł, 
aby terenem swego „mokrego" 

Sosiedzenia uczynić samolot... 
a wspaniała — jak sądzili — 

idea omal nie naraziła ich wszy 

klej przytomności umysłu udało skał wiele uznaniia. Natomiast 
się pi lotowi nie stracić władzy pijane towarzystwo aresztowa-
nad samolotem, a jednócześnte no i będzie ono musiało ponieść 
ubezwładnić pijanego napastni- karę za przekroczenie prohibi-
ka... I q i . 

Bill Johnson za swój czyn zy- :o: 

225 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW 
zatrudnia amerykański przemysł filmowy. 

Międzynarodowe biuro pra ule kinematograficzne odbyło 
cy w Genewie ogłosiło nader s !ę dnia 28 grudnia 1895 roku. 
ciekawe cy f ry , dotyczące roz- Obecnie zaś kapitał, inwesto-
woju kinematografi i na ca łym wany w przedsiębiorstwach ki 
świecie.. nematograficznych całego świa 

Oto pierwsze przedstawię- ta wynos 

1845-1Q30 r. 

• tk lch na utratę życia. Ty lko pi 
lotowi Bi l lowi Johnsonów} za­
wdzięczają oni ocalenie... 

Mianowicie w dwie godziny 
po owej wesołej jeździe w prze-
•twarzach powietrznych chwy­
cił nagle ktoś pilota za ramię. 
Gdy Johnson obrócił się, ujrzał, 
te niejaki J im Cowler, robiący 
wrażenie podchmielonego, usiłu­
je wydrzeć mu z ręk i 

kierownice, 
•by na własną rękę poprowa­
dzić aeroplan... Johnson oczy­
wiście nie mógł się na to zgo­
dzić... Doszło do sceny nader dra 
matycznej. Ty lko dzlękt wiel-

P i e r w s z y tor k o l e j o w y w Polsce 
S5-lecie kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. 

Na początku w . X I X o t r zy - l sk i zgadzał się na wybudowa 
mała ludzkość nowy środek ko {nie drogi żelaznej Warszawy , 

'[KO I 10113 
Podejrzany urodzaj 

na potworki, 
W ostatnich dniach pisma 

wiedeńskie doniosły, że w k l i ­
nice położniczej w Wiedniu 
pewna kobieta powi ła dziecko 

o dwu głowach. 
Dziecko to ży ło przez k l ika 
dni. poczem zmarło, mimo w y ­
s i łków lekarzy, k tórzy staral i 
się utrzymać potworka p rzy 
życiu. 

Obecnie z Belgradu nadcho 
dzi wiadomość, że wieśniaczka 
we wsi Wojwodina urodzllla 
dziecko 

z żabia g łową. 
Uszy by ł y szerokie 1 opada 

Jące w dół. Oczy znajdowały 
się u góry g ł owy 1 by ł y silnie 
wysadzone naprzód. Dziecko 
nie miało na głowie ani śladu 
uwłoslenla. Usta b y ł y n iezwy­
kle szerokie, a czoła I ciemię­
g a brakowało wogóle. 

G łowa by ła przyrośnięta 
wprost do tu łowia. 

T o potworne dziecko zmar­
ło po ki lku godzinach. 

Ponieważ jednocześnie z 
Budapesztu sygnalizują naro­
dziny chłopczyka z kozią nóż­
ką, więc mimowol l ten urodzaj 
na po twork i wydaje się nieco 
Podejrzany. Boć to przecie za­
czyna się kanikuła, sezon 

oeórkowy" . 

munikacyjny. k t ó r ym b y ł y dro­
gi żelazne. Początkowo drogi 
te. budowane najpierw w An­
gl j i . s łuży ły wyłącznie do prze 
wożenia towarów, a siłą pocią­
gową 

były tylko konie. 
Stopniowo nauczono się budo­
wać do tego celu specjalne ma­
szyny parowe, zwane lokomo­
t ywami . Po udoskonaleniu lo­
komo tyw zaczęto przewozić 
nietylko t owary , ale również 
ludzi. P ierwsza droga żelazna 
w Europie, po które j kursowa­
ł y pociągi pasażerskie, ciągnio­
ne przez lokomotywy , zbudo­
wana by ła w Angl j ! z L lver -
poolu do Manchesteru 1 uroczy­
ście o twar ta przed stu la ty w 
r. 1930. 

Wkró tce po o twarc iu tej 
pierwszej poważniejszej l in j l ko 
lejowej oceniono w Europie 
trafnie niesłychaną doniosłość 
nowego 

środka komunikacyjnego 
l w e wszystk ich krajach zaczął 
się ruch ogromny, mający na 
celu połączenie drogami żelaz­
nem! większych stolic europej­
skich. Wzorem, niejako szko­
łą k tóra naśladowano p rzy bu­
dowie l ini i ko le jowych by ła ko­
lej z L lverpoolu do Mancheste­
ru. W Polsce również powsta­
ła myśl zbudowania l inj l kole­
jowej , łączącej dwie stolice pol­
skie, 

Warszawo | Kraków. 
L ln ja ta wed ług intencji projek­
todawców spełniałaby różno 
rodne zadania. Główne zada­
nie, sekretne, mia ło być pol i ty ­
czne: zasilanie Warszawy ele­
mentem krakowsk im. Mia ła to 
być polska odpowiedź na zbu­
dowanie cytadel i warszaw­
skiej. O tem zadaniu o c z y w i ­
ście głośno nie mówiono, a na­
tomiast wysuwano korzyści 
gospodarczo ekonomiczne, ja-
k lemy można osiągnąć przeci­
nając Hnją kolejową okolice gor 
nicze. Wywożonoby z ła two­
ścią produkty miejscowe, 
a przywożono sól z Wie l iczk i i 
Bochni. Poli tyczno-gospodar-
cze te pro jekty rozprys ły się, 
gdyż zostały zrozumiane w Pe­
tersburgu 1 wskutek tego, nle-
zatwlerdzone. Rząd petersbur-

ale z pozostawieniem 
Krakowa na boku. 

Należało więc odpowiednio pro 
jekt zmienić i wy tknąć k ieru­
nek nowej Iinji bardziej w kie­
runku południowo zachodnim, a 
nie południowy. 

G ł ó w n y m promotorem budo 
w y by ł znakomity przemysło­
wiec ł finansista warszawsk i . 
Piotr Steinkeller. Po uzyska­

niu zgody władz ówczesnych! 
warszawskich i petersburskich | 
na budowę kolei z Warszawy 
przez Skierniewice do Oświę-
cima. (k tóra zwać się miała 
Warszawsko - Wiedeńską), za­
łoży ł on w r. 1838 towarzy ­
stwo akcyjne. Akcy j miało być 
5000 na ogólną sumę 

21.000.000 zł . 
Po sprzedaniu po łowy akcyj 
towarzys two uważało się za 
zawiązane. Tymczasem sprze-

„Grota Cudów" w Lourdes 

obwieszona ku lami , złożonemi przez tysiączne rzesze kalek, 
k tó rzy odzyskal i zdrowie. Jak donosil iśmy n iedawno w Lour -
de« m ó w mia ły miejsce d w a wypadk i n iezwykłego uzdro­

wien ia poważnie chorych. 

daż akcyj napotkała na różne 
trudności, tak lż ostatecznie 
przewidzianej ilości nie u-
dalo się sprzedać i rozpoczęte) 
budowy nie można bv ło dokoń 
czyć. Usiłow rania Steinkellera 
t r w a ł y cz tery lata. lecz ostate­
cznie w r. 1842 przekonał się 
on. że linia kolejowa, projekto­
wana nie da się urzeczywistnić 
Towarzys two akcyjne zostało 
wiec 

rozwiązane. 
Tor ko le jowy zaczął już tra 

wą zarastać, a wówczas prze­
mys łowe koła warszawskie 
zwróc i ł y się do rządu Króle­
s twa Polskiego o pomoc finan­
sową na dokończenie budowy 
Pomoc otrzymano i w ciągu lat 
ki lku ukończono linję kolejową 
g łówną do ws i M a c z k i k tóra 
ot rzymała nazwę Granica i 
krótką odnogę ze Skierniewic 
do Łowicza. . , 

W r. 1844 rozpoczęto we ­
dług planu, którego twórcą by ł 
architekt Henryk Marconi , bu­
dowę dworca kolejowego w 
Warszawie przy alei Jerozo­
l imskiej, na placach dawniej bę 
dących własnością Ogińskiego, 
hetmana wielk iego l i tewskiego. 
Dn. 14 czerwca r. 1845 nastą­
pi ło uroczyste otwarcie począt­
kowego czteromilowego odcin­
ka tej pierwszej na ziemiach 
polskich l inj l kolejowej z War ­
szawy do Grodziska. Nowa ko­
munikacja odrazu oczywiście 
zysk.i ła o lbrzymią popularność 
i wp łynę ła korzystnie na roz­
wó j miejscowości podiirfejskich. 

L ln ja bodgoska od Łowicza 
do granicy poznańskiej ukoń­
czona ł o twar ta została dopie­
ro 

w ośmnaśclo lat 
po otwarc iu l inj i wiedeńskiej. 

Miarą popularności kolei 
wiedeńskiej może być l i teratu­
ra, k tóra dzięki niej wkró tce po 
o twarc iu powstała. Pewien 
konduktor ko le jowy Rutkowsk i 
w y d a ł zbiór anegdot, podsłu­
chanych w wagonie, a odnoszą 
cych się do zapat rywań ludno­
ści okolicznej na kolej żelazną, 
a Koz łowsk i napisał k ro tochwi -
lę p. t. „Na stacji w Grodzisku" , 
która w zimie r. 1847 grana by­
ła k i lkokrotn ie w Warszawie . 

.T.K. -:o: 

4 mi l iardy dolarów. 
Po łowa tej sumy przypada n3 
Amerykę, gdzie przemysł kiine 
matograf iczny jest t rzecim z 
rzędu pod względem wielkości 
po konserwowym i sarnochodo 
w y m , 2 mi l jardy f ranków przy 
pada na Francję. Anglja w łoży 
ła w ten przemysł 70 mi l j . fun­
tów, Japonja 12 mi l jonów je­
nów. W Niemczech jedno t y l ­
ko największe towarzys two fi l 
mowe posiada kapitał 45 mi l j . 
marek. 

Na ca łym świecie istnieje 
ponad 57.000 sal k inowych , 
z czego 

25.000 przypada 
na Amerykę. 5.000 na Niemcy. 
4000 na Anglję, 4000 na Fran­
cję, 2.000 na Włochy . 2.000 na 
Hiszpanję, 1.300 na Szwecję i 
ponad 1000 na Czechosłowację 
25.000 k inematografów amery­
kańskich ze swoimi 8 mil iona­
mi miejsc może pomieścić 100 
mil jonów w idzów tygodniowo. 
Produkcja f i lmowa roku 1927 
wyn ios ła : w Stanach Zjedn. 
473 f i lmów, w Japonii 407 f i l ­
mów, w Niemczech — 278, w 
Angl j i — 106. w Francji — 74, 
w Chinach — 57, w Aust r i i — 
15. w Danj i — 10 f i lmów. 

Amerykańsk i przemysł f i l ­
m o w y zatrudnia 225.000 robot­
n ików, 30.000 s tatystów i k i łka 
tysięcy aktorów. W Niemczech 
w największem przedsiębior­
stwie fii lmowem pracuje 4 t y ­
siące robotników. W Anglj i ży 
je z przemysłu f i lmowego 70 
tysiccy ludzi. 

— : 0 : — 

Romans pani 
szefowej. 

Radio w walce 
wiarołomstwom. 

Jak donosi stacja radjjowa 
w Tuluzie, sekretarz jednego 
z miejscowych fabrykantów ra 
djosprzętu zbiegł przed k i lku 
dniami, zabierają^Z:-sobą kasę 
swego szefa. ora«... 
lekkomyślna panią szefowa-
W godzinę później podwójme 
zdradzony przemysłowiec na­
dał przez radjo odpowiedni l ist 
gończy. Żona Jego, k tóra w 
chwi l i nadawania komunikatu, 
słuchała radja w pociągu, uno­
szącym ją w dal wraz z no­
w y m władcą Jej serca, teraz do 
płiero przekonała się, że jej w y 
braniec jest z w y k ł y m złodzie­
jem. Oburzona 1 upokorzona 
wysiadła na pierwszej stacji 
i... powróc i ła tego samego dnia 
do swego małżonka. W ki lka 
minut później nadeszła wiado­
mość o ujęciu 

romantycznego zbiega 
przez policję. 
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MIŁ0SC NA ODLUDZIU. 

— Dlatego zeszła do wys tę-
|&u skalnego, aby się nacieszyć 
twoją meką. Wymkną łeś się 
lawet z tej śmiertelnej matni , 
I w moim gniewie 1 upokorze-
Wu bv łabvm cię zastrzel i ła. 
Ale poprzez gniew | poprzez 
•iDOKorzenie widz ia łam też 
Człowieka, k tó ry mógł mi oo-

móc w coraz trudniejszem mo-
jem położeniu. Teraz wiesz, 
dlaczego nie zastrzeli łam cię w 
chwi l i twe j ucieczki. Jimie. 

Gurney słuchał z wie lką cieką 
wością. dotychczas bowiem nie 
zdarzyło mu się spotkać prze­
c iwnika, k t ó r y nie skorzystał­
by ze soosobności i nie skoczył 

mu na kark. gdy on sam leżał 
powalony. A poprzez cieka­
wość wyz ie ra ło przekonanie, 
że może ta kobieta powie wię­
cej, niz zamierzała, jeżeli on ty) 
ko potraf i odpowiednio z nią 
mówić . B y ł o to jednak bardzo 
trudne. B y ł zby t podobny do 
hubki a za mało do krzemienia, 
aby móc z powodzeniem krze­
sać Iskry ze stal i . 

Przysunął się bl iżej I starał 
się zapytać obojętnie: 

— Co to wszystko znaczy, 
M i r i am? Pogładzi ła go po twa 
rzy , gdy w y m ó w i ł jej imię. 
Mruczała z zadowoleniem jak 
kot. a on zadrżał pod w p ł y w e m 
iej dotknięcia. — Zrozumiałem 
wszystko, co powiedziałaś, 1 po 
trafie to ocenić. Powiedz mi 
jednak, czego chcesz ode mnie ? 
Czy chcesz, żebym się z kimś 
b i ł? 

Ostatnie zdante w y m ó w i ł p ° 
namyśle, gdyż kosztowało go 
ono sporo wys i ł ku . Odzyskał 
teraz panowanie nad sobą. W 
każdym razie konwersacja nie 
poszła w kierunku, którego so­
bie życzy ła ta kobieta. 

— Być może — odrzekła — 
poczem powstała długa znaczą 
ca pauza. 

Wiedzia ł , t e te duże oczy. 
choć przymknięte, ani na chwi ­
lę nie schodziły z jego t w a r z y ! 
Mów i ł a jakby we śnie. 

— Być może — powtórzy ła . 
— Wchodząc w sińtb©. 

Jimie, możesz być panem mo­
ich spraw, a sięgają one bardzo 
daleko. Cl ludzie, k tó rych w i ­
działeś, to dopiero mała część 
moich podwładnych. Stu im po 
dobnych wykonują moje rozka­
zy. Moje bogactwa są tak wie l 
kie. że niejeden książę mógłby 
się stać piratem, aby ie zdobyć 
Nie chce jednak ani księcia ani 
pirata. Panuję nad t ym i ludż 
mi z Tarani z własnej wo l i . Są 
mi oni ślepo posłuszni. Moie sto 
simki ze światem zewnętrznym 
są dla nich taiemnicą. 

Ten kupiec Goff mieszka tu 
iuż bardzo długo, a jednak, cóż 
on w ie o mnie? Nic. Jeżeli dzi­
w i cię, że pozwalam mu tu tnie 
szkać, wiedz, że jest dla mnie 
pożyteczny przez samą swoją 
obojętność dla mnie. Raz do ro 
ku otrzymuje on zapasy i za­
opatruje moją gromadkę, co o-
szczędza mi kłopotu wyp raw ia 
nia się PO żywność do rozmai­
tych por tów, skąd mogłabym 
bvć śledzona. Ale. Jimie — 
mówi ła teraz drżącem gło­
sem I przechyl i ła się tak, 
że gorące jej c iało dotknęło je­
go ramienia, a w łosy musnęły 
mu skroń — Jestem zmęczona. 
Jestem samotna i potrzeba mi 
silnego serca, na którcm mogła 
bym się oprzeć. Do chwi l i , w 
której uirzałam clę walczącego 
nie w ie rzy łam. bv na świecie 
bv ł cz łowiek, mogący się ze 
mną równać. Teraz w iem. że 

spotkałam takiego człowieka 
1 chcę, żebyś poszedł ze mną 
w góry i został moim królem. 

Gurney zerwał się ze skrzy 
nł jednym skokiem, a ona w y ­
dała st łumiony ok rzyk gniewu 
i przestrachu, gdy pozbawiona 
nagle oparcia, omal nie spadła 
z hamaka. Jirn wprędce poszu 
kał zapałek i zapalił lampę 
drżącemi palcami, oblany zim­
nym potem i zdecydowany uni 
kać pokus, które przed nim roz 
taczała. Świa t ło padło na jej 
twarz , białą jak wapno, a p ło­
nące oczy migota ły wściekło­
ścią i upokorzeniem. 

— Bardzo żałuję, panno M i ­
r iam. ale królowanie to iuż nie 
taki dobry interes iak przed 
wojną. Lubię bójkę od czasu 
do czasu, to prawda. 1 być mo­
że, że na tem polu jeszcze się 
kiedyś spotkamy. Ale za k ró ­
lewski business dziękuję uprzej 
mie. 

Zerwa ła się I stała teraz 
przed nim. dysząc ciężko. Po­
tem, potężnym, wys i ł k iem wol i 
opanowała sie. i znów pokaza­
ła mu twarz uśmiechniętą, nie 
miękką jednak i uwodzicielską, 
lecz dziwacznie nadąsaną. 

— Zatem moia propozycja 
przestraszyła cie. prawda? 

— Nie powiedzia łbym „ p r z e 
straszyła" . Nic mnie nigdy nie 
przestrasza — poprawi ł ją. — 
Prawdą jest, że wogóle nie 
chcę mieć nic wspólnego ze 

sprawami pani. Słysząc o tej 
tajemniczej bandzie, mam ocho 
tę wziąć strzelbę l udać się w 
góry na obławę. 

T w a r z jej wy raża ła wa lkę. 
Walkę wściekłości 1 rozsądku. 
Nie lekko jej przyszło zrobić 
ten k rok i zaofiarować mu 
spółkę. Nie mogła zepsuć teraz 
wszystk iego niewłaściwą po-
pędliwością 1 gniewem. Pa t rzy 
ła na niego z zaciekawieniem 
a i on nie spuszczał z niej oczu. 

Nagle rozległ się ostry, k ró t ­
k i k r z y k l oboje odwróci l i się 
równocześnie. W otwar t ych 
drzwiach ujrzeli Barbarę. T w a 
rzyczkę jej pok rywa ł y ciemne 
rumieńce, szeroko otwar te o-
gromne oczy pa t rzy ły na nicu 
ze zdumieniem i przerażeniem. 

— Hallo. Basiu! - r powi ta ł ją 
Jim, ale u rwa ł nagle. Dz iewczy 
na by ła lekko pochylona 
wprzód, wa rg i miała rozwar te , 
w ciemnych otchłaniach jej o-
czu po łysk iwa ł blask z imny, 
jak świat ło gwiazd. Bronzowe 
rączki b y ł y zaciśnięte tak moc 
no. że kostki białe przeglądały 
poprzez skórę. Rozpacz l iwym 
wys i ł k iem poruszyła się z miej 
sca i rzuc iwszy spojrzenie nie­
nawiści w stronę Mi r iam. a 
wzrok iem pol i towania ob jąw­
szy Jima, zebrała swa powiew 
na białą spódniczkę l łkając h i ­
sterycznie pobiegła jak szalona 
wzd łuż wybrzeża . 

D. C. n 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kliku wierszach. 

Rada miejska uchwal i ła we­
zwać magis t ra t abv przekazał 
opiekę materialną 1 moralną 
nad młodzieżą instytucjom spo 
lecznym. przeznaczając na ten 
cel subsydjum. Magistrat u-
c l iwa l i ł : 1) upoważnić zarząd 
wydz ia łu oświaty i kul tury do 
z l ikwidowania z rokiem szkol­
nym 1931'32 działu opieki mo­
ralnej I materialnej nad mło­
dzieżą orzv wspomnianym w y 
dziale, wstawiając w związku 
z tem do budżetu subsydjum na 
ten cel w wysokości 15.000 zł. i 
2) upoważnić tenże wydz ia ł do 
zakończenia l ikwidacj i , do prze 
kazania „L idze opieki nad mło­
dzieżą szkolna m. stoł. War­
szawy ' pomieszczenia, utensylj i 
i ruchomości obu rad, nienaby-
tych z funduszów budżetowych 
magistratu i skreślenia ich z in­
wentarza. 

• • • 
Komitet rozbudowy m. st. 

Warszawy podał do wiadomo­
ści, iż k redyty przyznane w ro 
ku bież. przez Bank Gospodar 
stwa Krajowego na cele bu­
downic twa mieszkaniowego, 
oraz kredyty które będą na ten 
źe cel przeznaczone z prcmjo-
we j pożyczki budowlanej, nie 
wystarczą nawet na pokrycie 
całości zapotrzebowań zgłoszo­
nych dotychczas. W progra­
mie komitetu rozbudowy na 
rok bieżący nie leży udzielanie 
k redy tów dla nowych zgło­
szeń, wobec czego nowotwo-
rzące sie spółdzielnie nie mogą 
Uczyć na pomoc finansową a 
k redy tów budowlanych komi­
tetu rozbudowy. 

• • • 
W r. z. zwrócono uwagę na 

sposób mycia szklanek do wo­
dy sodowej I Innych napojów 
chłodzących. Wydano zarzą­
dzenie, aby mycie szklanek od­
bywa ło sie ty lko w wodzie bie­
żącej. Wanienki , miski, jak rów 
nleż aparaty, opłókujące szklan 
ki wciąż tą samą wodą są za-

zronione. Wskutek tego za­
rządzenia prawie wszyscy w ła 
ściciele budek i sodowiarni za­
stosowali sie do w y m a ^ ń hi­
gieny i zamienili miski I wa­
nienki na krany z wodą bieżą­
cą. 

• • • 
W Teatrze Polskim wzno­

wiono sensacyjną sztukę ame­
rykańską pod ty t . „ A r t y ś c i " z 
np. Stefanem Jaraczem. Marią Modzelewska i Mirą Zimińska d a r c z c

£ ° - dziatwie szkolne i. 
w rolach popisowych. p.erwszem bowem dobrodziej-

stwem była, <ak wiadomo akcja 

28 dni w słońcu. 
Dziatwa na wsi. 

Łódź, 16 czerwca. Jak się |dożywania dzieci w szkołach." 
dowiadujemy, komitet wojewódz f W związku z tą nową akcją 
ki kolonlj letnich zorganizował 
na terenie Łodzi, zakrojoną na 
bardzo szeroką skale — akcję 
niesienia pomocy 

dziatwie szkól powszechnych 
przez wysyłanie jej na kolonie 
letnie. 

Jest to zkolei drugi dobro­
czynny krok Komitetu Woje­
wódzkiego w kierunku przyj­
ścia z pomocą cierpiącej wsku­
tek ciężkiego kryzysu gospo­

do wszystkich szkół powszech 
nych 

rozesłano okólniki 
w sprawie sporządzenia spi­
sów, reflektujących na wyjazd 
na kolonje letnie dzieci, zwła­
szcza tych, które tego wyjazdu 
najbardziej potrzebują. 

Wpisowe na kolonje letnie 
wynosi zaledwie od trzech do 
10 złotych i to w zależności od 
stanu majątkowego rodziców. 

Pobyt na kolonjach — czte­
rotygodniowy. 
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K R A T E C Z K I . 

Pijany z ulicy Zielonej. 
Ponura noc dwóch przyjaciół. 

Niewidomy zabójca matki 
skazany został na 5 łat wiązieńia. 

DOBRZY PRZYJACIELE. 
I co państwo powiecie do 

tych upałów? Żar leje się z nie 
ba na spoconą Łódź. ludziska 
wypi jają mil jony szklanek w o ­
dy sodowej z sokiem i bez so­
ku a wszystk im jest gorąc j , 

gorąco, gorąco. Na Pomorskiej 
jest trochę lepiej, przechod/ą 
bowiem tamtędy często ludzie 
majqcy tyle wody w głowie, 
że ich ona znakomicie ochła­
dza. 

Lato tegoroczne jest suche, 
jak Ameryka i gdyby nie wód­
ka, wyschnąłby człowiek na 
szczapę, wody bowiem zupeł­
nie niema. Rozgrzane chodniki 
grzeją stopki przechodniów, !et 
nie przejrzyste sukienki plęk 
nych łodzianek bezskutecznie 
szeleszczą, komu bowiem na 
taki upał chce się patrzeć, 
gdzie nie należy. 

Rozumiem, że gdy komuś 
słońce uderzy na mózg, może 
sie taki osobnik wściec I pójść 
się leczyć do Kasy Chorych 
lub zgoła się ożenić, rozumiem 
że taki osobnik może nawet v/ 
kasie miejskiej zapłacić zaległy 

x x 

ieta usiłowała pm( ilntą gnił 
Taremmczy wypadek w. Wilnie. 

Z Wi lna donoszą:: 
Zdarzy ł się w Wi ln ie zno­

wu wypadek, k tó ry obudzić w» 
nien baczną uwagę władz bez­
pieczeństwa a jednocześnie za 
ostrzyć czujność społeczeń­
s t w a 

Oto w godzinach popołudni-) 
wych na placu przed Komen­
dą Ob War . bawi ła się 6-Iel-
nia Basia ukochana latorośl ge 
nerała HKP. 

W pewnym momencie pode 
szła do dziecka jakaś kobieta 
która wszczęła z niem rozmo­
wę, a ponieważ dziewczynka 
nad wiek rozwinięta, nie reago 
wała. nieznajoma starała się 
zjednać sobie dziecko 

łakociami, 
lecz I ten sposób zawiódł. 

Wówczas owa kobieta 
schwyci ła dziewczynkę na rę­

ce I zakrywszy g łówkę chust-
k ą r uniosła je. 

Energja Basię nie opuszcza 
l a : instynktownie czując grożą 
ce jej niebezpieczeństwo, po­
częła szamotać się i wydzierać 
z ob ięć „baby" . 

Niepospolita energja małej 
dziewuszki sprawi ła, iż dopie­
ro przy ulicy Wileńskiej zdoła­
ła się w y r w a ć z rąk potwora 
pędem rzuci ła się w kierunku 
domu. 

Maleństwo zdenerwowane 
opowiedziało o przygodzie 
swym rodzicom, k tórzy dopie­
ro całą croze sytuacii właśc i ­
wie occnMi i o wypadku 

zawiadomili władze. 
Opisane zajście rzuca nie­

zwyk le groźne oświetlenie na 
pewnych osobników, k tórzy 
:uż nie po raz p ierwszy do­
puszczają się zbrodniczych za-

podatek, ale nie mogę zrozu 
mieć, że ludziom chce się kłó­
cić w czasie takiego upału, a 
nawet bić. 

Tymczasem tacy warjacl Isi 
nieją. Kroniki policyjne codzien 
nif notują wypadki bójek, a są 
dy codziennie rozpatrują tego 
rodzaju sprawy. S p r a w a któ 
ra nas dzisiaj interesuje miała 
wprawdzie miejsce jeszcze w 
marcu, ale mogła się również 
zdarzyć I dzisiaj. 

s. • < 
PRZYJACIELE. 

Ży l i byl i dwaj przyjaciele 
Stanisław Kamiński i Lucjan 
Darciuk. zamieszkali w Jed­
nym domu przy ul icy Zielonej 
Przyjaciele zgadzali się ze so­
bą, pod każdym względem, jed 
nakie mieli upodobania I jedna­
kie gusty, do Jednej również 
chadzali niewiasty, nile wie­
dząc co to zazdrość lub za­
wiść. 1 

8 marca przyjaciele wspól­
nie urżnęli się w jakiejś knajp­
ce przy ul icy Żeromskiego. 
UrżncI ! się „na ponuro", gdyż 
każdy cz łowiek rozmaici się 
urzyna, a nasi przyjaciele urzy 
nałl się na ponura 

W R Ó G . 
Wracając ulicą Żeromskiego 

nasi przyjaciele natknęli się na 
Rudjoffą Geklcra, do k t ó r e g j 
bez powodu poczuli wspólną a 
nagffj nienawiść, wskutek czc­
zo zaczęli go okładać pięścia­
mi i laseczkami, Ody w obro 
n ;e napadniętego stanął Antoni 
Rumiński, przyjaciele rzucil i 
się i na niego, zadając mu rów­
nież szereg celnych ciosów. 

Zajście z l ikwidowała policja, 
spisując przyjaciołom protokół. 

Z w i e d z a j c i e 

Miedzynjsrodowa W m Romo-
DL̂ atii I Terystyhi w PozoaniD 

CD 6 LISTA ĆO 10 iiw i R. b. 

machów na bezbronne dzieci. 
Wypadkiem zajął się osobi­

ście komendant P. P. na m. W i l 
no inspektor Izydorczyk. 

ostateczny zaś eptlog rozegrał 
się w Sądzie Grodzkim, gdzie 
sędzia Tustanowskl skazał Sta 
n'sława Kamińskiego i Lucja­
na Darciuka każdego na 7 dni 
aresztu. 

Jerzy KrzeckL 
x x 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Dnia 23 stycznia r. b. w do­

mu p. E. przy ul icy Poznań­
skiej 22, gdzie 19-letni Kazi­
mierz Cechman zastrzelił swo­
ją matkę, a następnie dał dwa 
strzały do siebie, jeden w pier­
si, drugi w g łowę. Matka zo­
stała 

zabita na miejscu, 
matkobójca zaś skutkiem zada 
nych sobie ran przeleżał ki lka 
tygodni w szpitalu, tracąc już 
na zawsze wzrok, 

Przed wzmocnionym w y 
działem karnym tutejszego Są 
du Okręgowego, odbyła się roz 
prawa karna przeciw młode­
mu matkobójcy. 

Niewidomego oskarżonego 
wprowadz i ło na salę dwóch do 
zorców; zachowanie jego by­
ło apatyczne. Do w i n y się nie 
przyznawał , twierdząc, że 
strzał padł przypadkowo pod­
czas czyszczenia browninga. 

Otwierając szufladę nocnej 
szafki — mówi ł — zauważy­
łem leżący rewolwer , k tó ry 
by ł zardzewiały, wziąłem go 
więc ze sobą do kuchni celem 
oczyszczenia nie sprawdzając 

nniKZH nora s 
Trzy listy do żywych. 

I . 

Z Częstochowy donoszą: 
Wczora j około godz. 6-ej r. 

zawiadomiono policję, że na łą­
ce na Zaciszu, tuż za fabryk.'! 
Heininccra, znaleziony został 
trup nieznanego mężczyzny. 
Policja niezwłocznie udała się 
na miejsce. W pobliżu rzeczki 
Zatulszu leżały zw łok i młode­
go mężczyzny 

z rana postrzałowa 
w lewej piersi. Strzał by ł od­
dany zbliska. lak to wskazywa­
ło opalenie naskórka. Rewol­
weru nie by ło. W pobliżu w id­
niały resztki nledojedzonej wę­
dl iny, czekolady i nicdoplta bu­
telka wódki . Ze znalezionych 
przy denacie dokumentów oka­
zało się. że jest nim 29-letni Sta 
nisław Połacik, zam. przy ul . 
Bielańskiej 3 na Ost. Groszu. 

Zagadkę tragedii wyjaśni ły 
t rzy znalezione przy zwłokach 
l isty, z k tórych pierwszy wska 
zywał . że Połacik by ł z o r g o r y 
czony wskutek zatargu ze spra 
wlcdl iwością, drugi natomiast, 
naśladujący klepsydrę żałobną, 
brzmia ł : S. f p. — Za nasze 
biedne, znękane dusze prosimy 
za te pieniądze, które będą roz 
dane o Anioł Pański I Ojcze 
nasz — Stanisław Połacik l 

Henryk Ryks " , trzeci list 
brzmia ł : „Dezenterowanie na­
szych zwłok (zapewne sekcja 
zwłok) zaprzeczamy. Gdyż ko­
niec naszego życia postawiony 
przez siłę wyższą — Stasiek, 
Henryk" . Wreszcie samobój­
ca na innej kartce zwraca się z 
prośbą do Magistratu o wypła­
cenie jego matce należnych mu 

za pracę 7 zł. 
Wobec takiego brzmienia 

dokumentów policja natych­
miast wszczęła poszukiwania 
Henryka Ryksa, którego też po 
k i lku godzinach odnalazła w 
ogrodzie Grezela na Ost. Gro­
szu. Mia ł on przy sobie nabity 
rewolwer , z którego zastrzel i ! 
się Jego przyjaciel . Nie ulega 
wątpl iwości , że na widok śmler 
cl przyjaciela opuściła go od­
waga. Ryks zabrał więc re­
wo lwer I uciekł: 

Dalsze dochodzenie pol icyj­
ne wyjaśni wszystk ie szcze­
góły tragedjl. 

Nadmienić należy, że Poła­
cik niedawno znalazł pracę na 
robotach miejskich przy stadjo-
nle, a 24-lctni Ryks pozostaje 
bez pracy. Jest on żonaty, 
lecz z żoną nie mieszka. 

Straty pół miliona złotych. 
Lodź, 16 czerwca. Ubiecłe) no­

cy nad wsia Pruszemlce pod Plortko-
wem, zajaśniała olbrzymia luna po­
żaru. Na miejsce pośpieszyło nie­
zwłocznie kilkanaście oddziałów stra 
ty. Palli się młyn parowy l tartak 
należący do spółki Rltrlch I Szym­

czyk. 
Walka z rozszalałym żywiołem, 

z powodu katastrofalnego wprost 
braku wody 

była bezowocna. 
Zaleto iłe wlec zabezpieczeniem są­
siednich budynków 1 chat wleśnia-

jednak przedtem czy rewolwer 
jest nabity, względnie zabezpie 
czony. 

W kuchni zabrałem się naJj 
pierw do czyszczenia sobie bu­
tów szmatą, trzymając w le­
wej dłoni rewolwer , którego 
cyngiel w pewnym momencie 
zaczepił się o szmatę, powo­
dując 

nieszczęśliwy wyst rza ł , 
godzący śmiertelnie w matkę. 
Widząc, co się stało, skierowa­
łem broń do siebie, dając dwa 
strzały. Ranny przeleżałem 'i 
tygodni w szpitalu, tracąc 
wzrok. 

Na zapytanie przewodniczą 
cego, dlaczego zeznawał w 
śledztwie, że podczas kłótni z 
matką o węgiel na opał k tóre­
go matka nie chciała udzielić, 
w zdenerwowaniu pochwyc i ! 
rewolwer rzekomo dla postra­
chu, sądząc, że nie jest nabity, 
i wyst rze l i ł z niego do matki , 
odpowiedział, że by ł prawie 
nieprzytomny 1 nie wiedział co 
mówi ł . 

świadek p. E., u którgo de­
natka była gospodynią i w któ 
rego mieszkaniu rozegrała si$ 
tragedja zeznał, że wszedłszy 
do kuchni, wezwał oskarżone­
go, aby udał się z nim do p iw-
n'cy po węgiel . Oskarżony 
szedł przed nim, świadek zaś 
idąc w ty le, zauważył , żo 
oskarżony t rzyma w ręku re­
wo lwer , za co skarci ł oskarżo-
necro. a to samo uczyni ła 1 de« f 
iiatka. W tvm momencie 

padł strzał, 
k tó ry ugodził śmiertelnie de­
natkę, poczem oskarżony w y - , 
mierzy ł dwa strzały do siebie, i 
Świadek nie widzia ł aby oskar 
żony mierzy ł z browninga I nie 
wie czy strzał by ł przypadko-
wy . czy umyślny. 

Tuta j przewodniczący zapy­
tuje św iadka dlaczego zezna* 
wał w śledztwie Inaczej, a mia 
nowie te, że strzał dany by ł 
przez oskarżonego podczas 
k łótn i z denatką? 

— By łem oszołomiony I mo-
żdlwem jest, że zeznawałem 
inaczej — odpowiedział świa­
dek. 

Inni świadkowie zeznali, że 
między synem a matką by ł y 
częste nleporozairalcnia 1 sorze 
czki. 

Sąd po przeprowadzonej rot 
prawie, wyda ł wy rok skazuła*, 
cy oskarżonego za umyślne za I 
bójstwo matk i w chwi l i zdenef j 
wowanfa 

na f> lat wlezienia, 
uwzględniając p rzy wymiarze 
ka ry wszystk ie okoliczności H ! 
godzące. 

czych. Usiłowania te uwleńcrone zo­
stały pomyślnym skutkiem. 

Trzypiętrowy budynek młyna » 
300 centnarami zboża oraz tartak I 
dużeml zapasami drzewa spłonęły do­
szczętnie. 

Straty aleeaja wysokości 
około pół miljona złotych. 

Przyczyny pożaru narazle nie •* 
stalono. Energtczne dochodzenie * 
tvm kierunku prowadził komenda po* 
'.IcJI powiatowej w Plotrkowłe. 

HENRI F A L K . 

t 
•:x:-

Trzeba usłyszeć Riverlin'a 
Jak opow.ada tę historję: 

— A więc, mój drogi posta 
nowiłem sobie, że córka moja od 
bierze jak najlepszą edukację 
Tak się należało i było to, zre­
sztą, moim obowiązkiem, ponie­
waż Żakel na — jak ci to przy­
sięgam — mając lat siedem, o-
kazywała serce anioła, lecz poza 
tem wszystkie cechy małego sza 
tana; była gwałtowna, despo­
tyczna, myślała jedynie o płata­
niu figli i rozdawaniu kuksańców 

([ościom, jak mały bokser. Na-
eżało s ;ę zastanowić. Zasiągną 

Jem informacyj u osób kompe­
tentnych i wkońcu otrzymałam 
adres poważnego zakładu nauko 
wego, pod kierownictwem 2-ch 
sióstr, pań Bouclier 

Złożyłem im wizytę. Zakład 
przez nie prowadzony leży przy 
spokojnej ulicy na lewym brze­
gu Sekwany, wśród ogrodu — 
Niktby n e pomyślał, że znajdu­
je się w Paryżu, a te panie tak­
i e w niczem nie przypominają 
paryżanek: obie mają długie 
żółte zęby, koński profil, czarne 
suknie j mitynki Mój Boże! tru 
dno sobie wvobrazć, jak bardzo 
„nu miejscu" są obie te panie, 
»la właśnie szukałem dla Źake-

l iny pensji najbardziej „comme 
i l faut". 

Obie przełożone przyjęły 
mnie w swoim gabinecie, gdzie 
siedziały obie — jedna napize-
ciwko drugiej — przy długim 
stole, nakrytym zjelonem su­
knem. Przed każdą z nich le­
żała skórzana teczka Na środ­
ku stołu stał kałamarz % zielone 
go marmuru z pokrywą z bron-
zu, ozdobioną postacią Miner-
wy. Na bronzowych ścianach 
pokoju — obrazu budującej tre­
ści: „Muzy, składające pokłon 
astronomji", „Wizy ta p. de Mam 
Icnon w szkole Saint - Cyr", „P. 
de Stael w kontemplacji — n :e 
wiem już jakiego — jeziora" . 
Jedna z sióstr miała okulary na 
nosie, druga trzymała lornetkę 
w ręce. W pokoju panowała at­
mosfera nauki lukrecji i surowej 
powagi. Pomyślałem sobie: 

— Niech mnie licho porwie, 
jeśli Żakelma w tem otoczeniu 
nie nabierze dobrych manier! 

Dama z lornetką przerwała 
moje rozmyślania dla zasiągnię-
cia szczegółowych informacyj 
czy byłem człowiekiem uczci­
wych zasad i nie karanym sądo­
wnie. Ważne też było, czy po­
siadam zawód opatentowany 
Na wszystka powyższe pytania 
odpowiedziałem słowem: „ t a k ' , 
obiecując okazać dowody. 

— Jaki jest zawód pana? 
— Dyrektor trupy wędrow­

nej teatru ruchomego. 

Porozumiały się spojrzeniem: 
— Co to znaczy? 
— Znaczy to tyle, szanowna 

pani, że objeżdżam Francję, a na 
I wet zagranicę, wystawiaiąc 
iwsz*ędzie sztuk 1 naszych najlep 
I szych autorów, co jest akcją pro 
pacandową i, jak śmiem to uwa­
żać, dobrym uczynkiem, ponie­
waż moje „tournees" dają zar-> 

.bek wielu utalentowanym arty­
stom, którzy nie mają stałego iś 
jęcia w stolicy. 

— W istocie — zaopinjowały 
— wypełnia pan szlachetną mi­
sję. 

Potwierdziłem to z skromno­
ścią i umówiliśmy się co do ce­
ny. Nazajutrz sprowadziłem Za 
kelir.ę, która rozpoczęła swą 
świeżo zawartą znajomość z pa­
niami przełożonemi od pokaza­
nia im języka i pytania, dlaczego 
niema ich aż „ t rzy" , 

— To ja, moje dziecko, zapy 
tuję ciebie — rzekła jedna z nich 
— dlaczego zagadujesz nas ta-
k icm dziwnem „dlaczego"? 

— Dlatego, że gdyby pań by 
ło trzy — mogłybyście udawać 
siostry Fratel l i . 

Znowu zamieniły spojrzenia, 
n c nie rozumiejąc. Co do mnie, 
pojąłem doskonale i palcem po­
groziłem Źakelinie. Odpowie­

działa mi na ło kręceniem nosa 
a ja wyszedłem w nadziei, lecz 
bez pewności, na poprawę moje 
go rozpieszczonego dziecka. 

Minął miesiąc... Zorganizowa 

łem ki lka gościnnych wystę­
pów mojej trupy z zamiarem 
towarzyszenia jej. Przed wyja­
zdem z Paryża, udałem się pono 
wnie do pań Bouclier — nie bez 
obawy — by dowiedzieć się, co 
myślą o mojej córce... Ku memu 
niewypowiedzianemu zdumie­
niu, chwali ły ją bardzo, utrzy­
mując, że jest pracowita, posłu­
szna i uważna. Zapowiadało się, 
że w końcu roku zasłuży sobie 
na nagrodę. Zdziwi łem ślę jesz­
cze więcej, gdy Żakelina uka­
zała mi się jako osóbka rozsą­
dna, odznaczająca się nawet wię 
kszą erudycją od ojca, trochę za 
rozumiała, opowiadając mi o d e 
kawych rzeczach, których ją u-
czono. Wkoócu dla dopełnienia 
miary niespodzianki, jaką mi zgo 
towała, poprosiła mnie o kupno 
, lotery jk i geograficznej", by mo 
gła kształcić się jednocześnie z 
zabawą. 

— Doskonałe usposobienie 1 
charakter, którego rozwój ty lko 
poprzeć należy, — zapewniała 
mnie jedna z przełożonych. — Je 
stem pewna, że ukończy szko­
lę z odznaczeniem. 

Ła two wyobrazić sobie mo­
żesz, jak bardzo byłem dumny 
Żakelina, żegnając sie ze mną 
pocałowała mnie dwa razy bar­
dzo grzecznie i rozstałem sie z 
nią, marząc o tem, że kiedyś bę 
dę papą maturzystk i 

Człowiek zawsze chwalić się 
lubi. Jest to rzecz ludzka, Opo 

wiedziałem przyjacielowi swe­
mu o szczęściu, jakie mnie spot­
kało z powodu wykryc ia pensji 
pań Boucler i z Nantes, czy też 
z St. Nazaire — nie pamiętam 
już dobrze, lecz mniejsza o to — 
napisałem do tych pań, prosząc 
o wiadomości o córce. Odpo­
wiedź Ich nadeszła odwrotną po 
cztą. Ale jaka odpowiedzi — 
Dziś jeszcze powtórzyć c i Ją 
mogę dosłownie: 

„Szanowny panie) 
Potwierdzając odbiór Jegc 

l istu, komunikujemy z przykro­
ścią, że nadal nie będziemy mo­
gli zająć się wykształceniem i 
wychowaniem p. Żakeliny R-
yerl in. Wobec tego prosimy 
Sz. Pana o odebranie jej z nasze 
go zakładu naukowego przed koń 
cem bieżącego miesiąca, ponie­
waż każdy rozpoczęty miesiąc 
hczy się za cały. 

Łączymy wyrazy szacunku 
, t. d." 

Czy pojmujesz moje zdumie­
nie? Nie wiedziałem, co tam 
zaszło. Czy ta szelmutka Żake­
lina „nabrała" mnie podczas mo 
jej wizyty i obmyśliła jakąś nie 
słychaną psotę, za k tórą wyda­
lono ją odrazu? No, ojciec jest 
ojcem. Rzuciłem swoją trupę i 
dalsze przedstawienia „Upadku 
pani" , powierzyłem w ręce 
mego reżysera, wskoczyłem do 
pociągu I wprost z dworca zaje­
chałem do pań Bouclier. 

Przyjęły innie chłodno i szty­

wno w gabinecie, k tó ry ju l 
znasz z opisu. 

— Co się stało? — zagadną' 
łem bardzo zaniepokojony. —' 
Pozwolę sobie zaznaczyć zgóry. 
że mała, choć płata figle, ma w 
gruncie rzeczy anielskie serce... 

Dama z lornetką odpowie­
działa : 

— Nie mamy powodu do n»" 
rzekania na dziecko. To nagło* 
wek l istu pana jest niezgodny ' 
tradycjami naszego zakładu wy* 
chowawczego. 

— Nagłówek mego listu? 
— Naturalnie. Z lewej stro* 

ny arkusza, ta lista tytułów; 
„Tournees Riverl in'a: „T rzy na­
gie laleczki". „Straszak tyC» 
pań", „Upadek pani"... NI* 
śmiem czytać następnych! NI* 
możemy trzymać u siebie cório 
człowieka, k tóry wystawia ssi* 
kę: „Powiedz mi, jak to smaku* 
je"? 

— A więc, — zawołałem **" 
z powodu ojca wypędzacie c6f 
kę? 

— Dbałość o naszą dobrą £ 
płnję zmusza nas do tegol — r f 
knęła dama w okularach 

Mało brakowało, a byłby*, 
im ubliżył. Zagryzłem usta 
pobiegłem do córki. Rzeczy i*> 
zostały spakowane w ciągu dr**! 
siędu minut. Rozkazałem l*J 
przy odjeździe pokazać język P* 
ni om Bouclier i — w zaufam^ 
mój drogi — zdaje sie. że z ro ł * 
łem to sama". 
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i matki 
V\ĄZIEMA. 

em czy rewolwer 
zględnie zabezpie 

zabrałem się naj-, 
zczenia sobie bu-
trzymając w le-

wolwer, którego 
w n y m momencie 
> szmatę, powo-

wy wyst rza ł , 
artelnie w matkę, 
j stało, skierowa-
iebie, dając dwa 
i y przeleżałem 'i 
szpitalu, tracąs 

ł ie przewodniczą 
ro zeznawał w 
podczas kłótni ^ 
t\ na opał k tóre-
i chciała udzielić, 
'aniu pochwyci ł 
w m o dla postra-
e nie jest nabity, 
niego do matk:, 

że by ł prawie 
i nie wiedział co 

E., u którgo dc* 
spodynią i w któ 
l iu rozegrała się 
i ł , że wszedłszy 
:zwał oskarżone* 
ię z nim do p iw-

del. Oskarżony 
iim, świadek zaś 
, zauważył , że 
yma w ręku re-
skarci? oskarżo­

no uczyni ła I de»' 
momencie 
strzał, 
śmiertelnie de-
oskarżony w y ­

grza ły do siebie, 
idz ia ł . aby oskar 
i browninga I nie 
f by ł przypadko­
wy . 
"odniczący zaipy-

dlaczego zezna* 
rie Inaczej, a mia 
trzał dany by ł 
tonego podczas 
ca? 
.zofomiouy I mo­

że zeznawałem 
x>wicdział śwla-

cowie zeznali, że 
n a matką bv!v 
zjuralcnia I sprze 

prowadzonej rot 
I w y r o k skazulą* 
o za umyślne za 
w chwi l i zdencf 

wlezłenła. 
p rzy wymiarze 

e okoliczności U 

la te uwieńczone z»-
skutkiem. 
budynek młyna * 

bota ora* tartak * 
drzewa splonefy do-

wysokości 
ifljona złotych, 
żaru narazie nłe *" 
zne dochodzenie * 
iwadz/i komenda po* 
v Ptorrkowłe. 

ecie, k tó ry ju i 

lało? — zagadną-
aniepokojony. — 
zaznaczyć zgóry. 
płata figle, ma * 
anielskie serce... 

M-netką odpowe­
ty powodu do n«* 
iecko. To nagło* 
jest niezgodny * 

sego zakładu w y 

k mego listu? 
ie . Z lewej str©* 
I lista tytułów-' 
ł r l in a: „T rzy o*' 
„Straszak tyc» 
k pani'"... Nł» 
następnychi Nk» 
sć u siebie 

córki 
ry wystawia «»*'" 
ai, jak to smaku* 
— zawołałem "*"' 
wypędzacie cór 

0 naszą dobrą *" i 
is do tegol — f f 
okularach 
-wało, a by ł by * 
gryzłem usta 
orki . Rzeczy i " 
ane w ciągu d r i -

Rozkazałem I*' 
pokazać język P* 
1 — w zaufaniu}< 
taje się, te zrobr 
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Polska zdobyła 7 punktów. 
Wspaniała gra naszej reprezentacji z Austria. 

Kraków. Drugie z rzędu, a 'na to, tt decydują one właściwie 
pierwsze na boisku w Polsce za o wygraniu konkurencji Zainte 
wody o puhar amatorów SR odko resowaniu temu odpowiadały 
**ej *"uropy, wzbudziły olbrzy* też olbrzymie t łumy publiczno 
mie zainteresowanie w całym ści, k tóre w liczbie 
świecie sportowym ze względu około 15,000 osób 

X X 

Porażka łódzkich piłkarzy 
na dwu frontach. 

Mało walcząca ambitnie re­
prezentacja Łodzi poniosła 
wczoraj dwukrotnie porażki 
Team przeciw osłabionej War 
sza wie przegrał 1:2, tracąc pu 
bar. który po roku przeszedł w 
ręce stolicy. Honorowy punkt 
dla Lodzi zdobył Królik, zaś 
dla gości Ogrodzińskl (Poło 
nja) i Przeźdzlecki (Legia). 

W oczach 15-tu tysięcy wl 
dzów na przedmeczu zawo­
dów Polska — Austrja w Kra 
kowie drugi team naszego mia 
sta 

skompromitował sie, 
ulegając gospodarzom 1:5. Cztc 
ry bramki uzyskał Mitusińsk' 
(Cracovia) 1 Jedną Bator (Gar 
barnia). Dla Lodzi goala strze­
lił Pawlak (Orkan). 

Wyniki w zawodach mł 
strzowsklch kl. C. wypadły w 
ubiegłą sobotę następująco: 
Gentleman — Jutrzenka 2 :1 . 
Widzew I I I . — Turyści I I I 6:0, 
Widzewska Manufaktura -— W . 
W . J. 7:0. Bieg III — Hakoah 
111 3:0. Poznański — Geyer 
7:3. Y M C A — K O L E J O W Y 4:1 

Barkochba urządziła mlc-
dzyklubowe wyścigi, które 
prjprnlosły zwycięstwa: na 100 
kim. — Kłosowieżowi (TZS.) 
w czasie 3 godz. 21 min. i 10 
1/5 sek.. turystycznym na 15 
kim. Felszowi (Ziedn.) w cza­
sie 33 min. i 46 4/5 sek.; Junio­
rów na 20 kim. Madejskiemu 
(TZS.) w czasie 45 min. 30 4/5 
sek.. biegu na 30 kim. Fredlew-
sklemu (Szturm) w czasie 1 go 
dżiny 4 min. 47 4/5 sek. 

Reprezentacja Łodzi w koszy 
kówce żeńskiej zremisowała i 
Warszawą 4:4, wykazując sla 
bą grę. 

Mistrzowskie wyniki w w l ą -
dają następująco: kl. B. (Siat­
kówka męska Strzelec — Tu­
ryści 24:22 (15:6). Orator jum— 
— Kadimah 30:7 (15:4). Orato­
rium — W K S 30:0 (valc). Orlę 
— Strzelec 30:0 (valc) . Orle— 
Triumf 13:30 (4:15). 

Koszykówka męska: Strze­
lec — Turyści 22:18 (10:8). 
Oratorium — Kadimach 46:12 
(28:4). Geyer — Orlo 37:11 
(17 0). Zjednoczone — Hasmo-
nea 37:33. 

W kl. A: w hazenle: ŁKS. 
- W K S 7:5 (5:3). IKP.—TUR 
30:0 (va!c). 

W koszykówce żeńskiej IKP 
- Kruschender 30:0. 

W koszykówce męskiej: 
IKP - ŁKS 22:21 (6:19) T r i ­
umf - ŁTSG. 25:14. Y M C A — 
W K S 25:17 (7:8), Triumf -
T1T? 32:7 (12:2). ŁKS. — 
YMCA 18:10 (12:6). IKP. — 
f T S O 47 16 (30:4). 

m 

m. 

m 

m 

Zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo okręgu rozegrano 
po raz pierwszy w 3-ch kla­
sach A, B I C, Piotrków obsa­
dził silnie klasę C. 1 zwyciężył 
w ogólnej punktacji (69) jednak 
w punktacji o nagrodę ŁOZLA 
prowadzi nadal ŁKS. przed Kru 
szenderem. 

Wyniki sobotnich I niedziel 
nych zawodów podajemy ponl 
żel: 

Klasa A : 100 mtr.: Kwa 
śniewski (ŁKS.) 11.6 s. Ten 
sam zawodnik wygrywa 200 
m. — 24 sek. I 400 m. 57.6 sek. 
1500 m. — Starosta — 4 m. 27.8 
sek. 

Skoki wda! 1 w z w y ż — Kwa 
śniewski (ŁKS.) 6 m. 13 cm. l 
I m. 60 cm. 

Trójskok — Bobiński (ŁKS.) 
I I m. 28 cm. 

Oszczep — Bobiński — 51 
90 cm. 
Kula — Flszwr (K.E.) — U 
19 cm. 
Dysk — Miller (K.E.) — 34 
50 cm. 
Młot - Mffler (K.E.) — 30 
50 cm. 
Klasa B: 100 m., 200 m. 1 

400 cm. — Rybak (K.E.) 11.4 
sek.; 24.8 s.: 562 s. 

800 m. I 1500 m. — Wróblew 
s-ki I (ŁKS.) 2 m. 10,2 s. M ro. 
23 sek. 

5000 m. — Kupka (K.E.) 18 m 
32.5 sek.; 10.000 m. — Kupka 
(K.E.) 42 m. 11 s. 

110 przez płotki — Miller 
(Sokół) 19.7 sek. 

400 przez płotki — Wróblew 
ski 64 sek. 

4X100 I 4X400 — Sokół 
(Pabianice) 50.2 sek. I 4 m. 11 s 

Skok w w y ż — Kryszczyń-
skl (K.E.) 1.52 m. 

Skok wdał — Rybak (K.E.) 
6.07 m. 

Dysk — Miller (Sok.) 35.50 m 
Kula — Pono (ŁKS.) 11.35 m 
Młot — Szumińskj (K.E) 29 rr. 

Klasa C : 400 m. — Cukrów 
skl (Piotrków) 57.85. 

800 m. — Cukrowskl (Piotr 
ków). 

1500 1 10.000 m. — Berfow-
ski 4 m. 36.6 s. I 38 m. 21 s. 

5000 — Mon 17 m. 59.8 s. 
4X100 I 4X400 — Piotrków 

49.8 i 3 m. 56.65. 
Skok •-.•dal — Kucharski 6 

m. 10 cm. 
Skok w w y i — Ośmielak I 

m. 60 cm. 
Oszczep — Klużnłak — 37 m 

Dvsk — Furmańskl 33 m. 
Kula — Furmańskf 10 m. 45 

cm. 
J :JR.: 

zaległy t rybuny 1 boisko Wis łv 
Punktualnie o godz. ć*ej wyls 

tują na boisko obie drużyny, pc 
witane przez orkiestrę wojsko 
wą 20 p. p. odegraniem hym-
nów państwowych, k tórych wy 
słuchała publiczność stojąc Po 
krótk iem powitaniu rozpoczyna 
ją drużyny mecz w następują 
cym składzie: 

Austr ja — Fjala (Rapid Ober 
las), Gefing (Policyjny Ks S.) 

Schlosser (Metallum), Wagner 
Kaburek (Kr iketer) i Zankl (Po 
Hcyjny K. S.) ( Binder (Kriketer) 
Specht (Rasen Sportfreundej, 
Nowotny (Wiener Sportveretni-
gung), Thalhammer (Policyjny 
Ks. S.) 1 Koch (Raptd Oberlaa). 

Polska — Fontowicz (Warta) 
Martyna 1 Ziemian (Legja), Szal 
ler (Legja), Kotlarczyk (Wisła) 
i Mysiak (CracovIai, Czulak 
(Wisła), Pazurek (Garbarnia), 
Reyman (Wisła), Kossok (Cią-
covia I Balcer (Wisła). 

Sędzia z Berlina p. Birlem, 
Po k i lku minutach nerwowej 

gry drużyna polska opanowuje 
stę dość szybko i przeprowadza 
ładne ataki głównie prawą stro 
ną. Nacisk jest coraz większy, 
a wyrazem jego staja sie pisk na 
bramka, strzelona przez Reytna 
na z ładnego przeboju. Od tej 
pory datuje st« częstsza mlcla-
tywe ze strony gości, jednako­
woż znakomita gra obrony, s 

przedewasystklera Martyny, 
l ikwiduje wszelki ich napór. A-
tak i naszych są bss porównania 
groźniejsze I precysyjnjajsss 
J u i w 24-tl minucie Kossok 
strzela z podania Reymana I da­
lekim strzałem dru ją bramkę 
W 33-ej minucie w groźnej sy­
tuacji Martyna zawinił rzut kar 
ny, s którego jednak Specht 
strzela p i łkę . w poprzsozk} 
Wobec tego, i i ' t e n sam gracz u-
siłuje swój strzał poprawie, sę­

dzia dyktuje rzut wolny prze­
ciwko Austr j l . Dalsze wys i ł k i 
obustronne pozostają niezmie­
nione I drużyna nasza wśród o-
klasków schodzi do szatni. 

Po przerwie dopiero 38-ms 
minuta przynosi wyjaśnienie sy­
tuacji. Balcer, otrzymawszy pił­
kę od Kossoka, przebija się pod 
bramkę przeciwnika i strzela 
nieuchronnie trzeciego goala. 
Mimo to Austrjacy nie dają za 
wygraną, doprowadzają do paru 
rzutów różnych przeciwko Pol­
sce, a w 40-ej minucie wyzysku 
jąc pewne znużenie w tyłach 
naszej drużyny, zdobywają 
przez Kocha 

Jedyną bramkę swą. 
W 45-ej minucie zdobywają 

ponownie rzut różny, z którego 
Thalhamer zdobywa bramkę, ale 
j u i po niewczaste, gdyż sędzia 
odgwizdał koniec zawodów, cze 
go nie usłyszała liczna publicz­
ność, będąc a i do końca nie­
zorientowana co do właściwego 
wyniku zawodów. 

• • • 
Stanowisko nasze w turnieju 

o puhar Środkowej Europy zilu­
struje najlepiej następująca ta­
bela: 
NAZWA Ilość ster s t br. 
Polska 5 14: 8 
Austrja 6 14:15 
Wigry 5 9:12 
Czechosłowacja 4 9:11 

Jak s powyższego wynika, 
Police wystarczy ty lko uzyska-
nlf rezultatu remisowego t Cze 
chosłowacją w Pradze, ażeby 
bye zdobywcą pierwszego miej 
sea w turnieju e puhar 
amatorów środkowej Europy 
Nswet w rasie przegranej iest 
wątpliwe, ażeby Czechosfrw* 
cła potrafiła wygrać pozostałe 
jaj dwa mecze z Polską I W ą 
grami w tak im stosunku, a ieby 
uzyskać pierwsze miejsce 

Rozstrzygający moment. 

pkt. 
7 
6 
4 
3 

W a l k a dwóch ty tanów boksu Schmelinga i Sharkeya na chwilę 
przed zdyskwal i f ikowaniem Amerykan ina. 

Trzy ciekawe mecze 
z okazji 10-lacia P. Z. P. A-w. 

Nowy mi i t r i stosowy 
Sekcii Kolarskie/ Ł. K. S-u, 

no 
Dnia 15 b. m. o godz. 6.25 ra 
na szosie warszawskiej ze 

startem w Krzywlu za Zgie­
rzem odbyło się mistrzostwo 
szosowe Sekcji Kolarskiej Ł. K 
T-u 

na przestrzeni 100 kim. 
Ze startu wypuszczono 8 za­
wodników w odstępach 2 minu­
towych. 

Po odczytaniu protokółu 
w'z. sekretarza przez vlceprze-
wodniczącego p. Stefana Wle-
ruckłego. z ło iv l gratulacje I ży­
czył dalszej owocnej pracy 
przewodniczący p. Józef Pfeif­
fer, p. Alfredowi Bekowi, któ­
ry, przebył trasę 100 kim. w 
czasie z. 3 m. 22 s. 20 I pól > 
tem samem otrzymał 

tytuł mtstrza 
na rok 1930/31. Drugie miejsce 
zajął p. Bronisław Spałek w 

czasie g. 3 m. 29. s. 49, a trzecie 
P. Alfred Szefler w czasie g. 
3. m. 46 s. 58 2/5, pozostałych 2 
zawodników wyścigu nie ukon 
czvło z powodu defektów. Ko­
misja sportowa w osobach pp. 
Alfonsa Jossa Ł. K. S. 1 Wa­
cława Gałeckiego z Biegu speł­
niła swoi obowiązek. 

Mistrzostwo Biegu zdobył 
p. Clepłucha w czasie g. 3 
m. 35. Dodać należy, Iż pod­
czas wyścigu skradziono rower 

w»rt°ścl 400 zł. 
jednemu Z członków ze Stow. 
Sport. Bieg. Pożądane byfbby. 
ażeby na przyszłość kluby urzą 
dzające wyścigi na Krzywlu u-
stawiły jakiś specjalny „poste­
runek**, którego zadaniem było­
by dopilnowanie sprzętu kolar-
skiego. 

Polska pobiła Węgrów w tennisie 3 :2 . 

Z okazji 10-cłoIecia PZPN-u 
dzień 15 bm. zwolniono od młóć 
k! punktowej, zobowiązując je* 
dnocześnte kluby łódzkie do ro­
zegrania meczów propagando­
wych na prowincj i . 

Poniżej podajemy opis zawo­
dów. 

ŁKS. — SOKÓŁ (Zgierz) 
1:0 (1:0). 

ŁKS. wystąpił do powyższych 
Z Ł wodo w 7 Królem, SowUki*m 
Jańczykiem, Miko ła jczykom I 
Nowakiem na czele Gospodarze 
grali z 3-ma rezerwowymi. 

Czerwoni bramkę uzyskał: 
p r iez 

piawego łącznika. 
Sokół był dla zwyct* icy 

dość groźnym przeciwnikiem 
ty lko dzięki słabej gre* Ru-

c/;vńskuRo na lewym łączn*ku, 
k tóry zaprzepaścił cztery muro 
wane wprost pozycje — nie 
mógł zapewnić sobie wygranej. 
Na wyróżnienie z drużyny łódz 
klej zasługuje Nowak, Sowiak, 
Jańczyk i obrona, zaś z Sokoła: 
Mamińsld, Kapiczak, Wiaderkie 

wicz i Kałużyński. Sędziował p 
Fiedler. 

H A K O A H — REPREZENTA­
CJA KALISZA 1:2 (0:1). 

Drużyn i Kalisza składała s'e 
z 3 zawodników Prosny, 3-ch 
KKS-u, 3-ch ZKGS. I Synaderk! 
(Hasmonea), którego pod okięg 
tamtejszy wystawi ł do reprezen 
tacji, ponieważ zawodnik ten 
jest rodem z Kalisza. Zespół 
łodzian był osłabiony, grając 
z Moszkowiczem, braćmi Cygle 
rami, Balsamem, Wałłachem, 
Siwkiem, Służewskim, Zysma-
nem, Zakl ikowsktm, Zitenłel-
dem i Szarakowlakiem. 

Do przerwy uwidoczniła się 
przewaga gospodarzy, 

zaś w drugiej części zawodó./ 
więcej z gry mieli łodzianie O-
ble bramki dla repr. zdobył Sy-
naderka. Honorowy punkt dla 
Hakoahu był dziełem Cyglera i , 
k tóry strzeli ł z karnego, za faul 
obrońcy repr. 

Sędziował p. Andrzejak. 

BIEG — REPR. BRZEZIN 3 : 3 . 

R a d j o - k ą c i k 

Koi si? szczęście uśmiecHo? 
ZŁ. ISO Nr.: m 40 360 403 40 516 45 51 629 

88 1*9 892 922 44 79 1052 177 78 81 M 252 64 
99 327 89 521 F>9 78 735 887 997 2031 97 131 249 
391 465 96 502 15 637 706 13 814 975 3036 183 
2f»o 4?IS 531 52 662 66 776 98 861 975 4004 241 
?09 91 423 512 659 80 5109 55 78 90 217 344 527 
93 739 SOS 22 962 91 6045 100 19 227 595 637 55 
80 -548 66 901 58 93 99 7137 432 530 41 89 795 
831 969 8136 86 686 88 811 53 9025 103 83 234 
344 89 414 504 21 621 38 65 808 928 57 85 92. 

10000 26 201 80 362 424 42 57 505 53 601 42 
776 817 969 85 11079 103 254 312 514 59 84 639 
63 f>6 733 7 5 84 98 819 954 12003 12 114 202 26 
444 75 507 21 27 703 4 910 59 13070 195 235 388 
4?X 58 521 677 793 806 90 977 14019 63 198 321 
83 562 69 745 872 929 15049 165 421 41 529 619 
60 76 827 959 16133 246 49 330 45 80 497 543 55 
62 72! 94 901 15 17041 134 241 397 403 37 69 0> 

7ł'l «2 18223 75 356 61 74 430 508 38 67 621 
99 19114 580 90 602 12 720 98 S9*» 92 

20038 90 303 60 78 463 505 42 79 767 831 21008 
6-: 1:5 17 82 305 515 617 29 61 790 8.0 81 90) 
2 2.'314 522 90 623 29 87 728 46 87 858 928 76 
2.*'M 258 75 365 90 578 617 735 50 91 932 52 
2+12-1 47 102 35 36 295 375 526 670 718 «>83 25069 
112 64 204 73 353 422 80 651 80 715 834 50 939 
26151 381 594 745 50 854 78 957 69 27036 57 135 
60 62 214 76 325 443 532 59 60 625 44 59 79 768 
79 8VJ 42 981 28099 106 39 70 246 81 627 756 
29078 106 20 45 303 47 60 414 21 678 782 874 
907 

.10018 66 84 101 296 366 763 853 68 982 3115? 
289 378 522 36 70 662 64 829 94 914 3218: 350 
535 61 fOO 75 94 706 90 837 93 986 33068 159 284 
85 303 M 612 775 974 34309 504 21 636 39 45 724 
838 906 35028 151 213 493 S00 83 638 773 84 979 
36246 3!>9 518 70 744 920 37103 62 74 200 7 3CS 
5.34 97 i'0* 890 959 38I6S 630 97 731 33 955 39101 
59 278 '115 92 427 79 611 37 745 61 62 67 820 44 
53 906 

400,V> 98 133 254 306 781 S41 53 952 41080 
141 58 U8 248 371 512 58 666 80 923 42087 324 

625 38 709 Sól 43013 73 166 68 232 400 33 54 59 
502 8 18 665 67 737 82 827 63 983 44053 79 381 
98 415 40 601 972 45042 163 79 308 10 453 76 549 
674 760 900 46046 55 153 60 69 78 304 33 422 68 
622 708 27 83 887 93 943 83 47093 257 367 428 
555 91 701 800 76 48149 88 231 53 480 738 53 63 
94 813 17 97 958 49115 342 542 617 21 48 702 841 
934 

50093 145 71 74 235 498 617 732 67 886 51063 
75 92 170 240 534 62 621 75 82 942 52070 123 24 
27 332 438 646 700 20. 34 832 99 53088 170 284 
362 402 85 502 20 5 3 61 87 603 85 91 97 710 37 
874 960 54039 131 62 82 247 485 94 955 55203 22 
306 499 620 95 866 950 56046 263 309 548 93 712 
81 823 97 911 57080 105 74 360 77 404 517 79 713 
802 949 58016 123 314 448 61 71 88 646 701 313 
931 80 59060 117 76 214 41 559 93 646 55 75 702 
857 72. 

60114 37 81 89 94 299 337 38 533 47 56 80 604 
850 84 94 946 61242 65 396 441 508 19 649 753 78 
S63 62030 134 209 18 341 51 442 47 79 650 814 95 
985 63160 92 211 74 93 593 638 47 836 71 937 
64060 127 76 86 262 317 92 416 508 14 601 51 93 
95 718 22 832 976 65042 385 408 95 557 607 65 
82 874 926 28 72 66219 399 700 66 84 . 918 34 
67009 37 209 34 392 488 577 659 728 M 85 834 
46 87 904 10 11 23 48 90 68057 142 68 237 75 42ó 
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MIEJSKI TEATR LETNI 
CEGMNTAIIA I I . 

D r * e woHktM 9 wieczorem po cenach mi­
zernych Jtłotke złodzlef. 

Jutro premiera sztuki Oordtoa p. T .Żydowska 
Król Ur". 

T E A T R R E W J I W P A R K U S T A S Z I C A . 

Dzst przedstawienie zawieszone s powoda pro 
by feneraloej 

Jutro premiera NIWF W 16 obraoach „TYLKO 
a NAS", 

TEATR POPULARNY. 
Dzts dla Związków RoboOuczych oraz W dni 

następne rewia W 14-tu obrazach JAy możemy 
tez". Bilety do nabycia W kasie teatru w oen.e 
od 50 er do 1 zl. W pnryeotowanki kapiitataa 
farsa T, T JCnzyfc za dzieckiem**. 

Warszawa, I Lódz, wtorek 1411.7. 
1130 Przegląd prasy kraj. PAT. 
11.58 Sygnał czasu. 
12.10 — 13.10 Poranek szkolny. 
13.10 Kom. meteorologiczny. 
15.00 Kom. gospodarczy. 
15J0 — 15.45 „Robótki ręczne na let­

nisku". 
15.45 „Chwilka lotnicza". 
16.15 — 17.15 Muzyka cramoi. 
17.15 Odczyt turyst.-kraiozn. 
17.45 Koncert popularny. 
18.45 Rozmaitości. 
19.10 felieton P. St. Paleoloc. 
1923 — 19.35. Płyty gramofonowe. 
1935 Pras. Dziennik Radl. 
19.50 Cyganeria" opera. W przerwie 

repertuar Teatrów Miejskich. 
Po transm. komunikaty oraz 
retransm. ze stacyj zagr. 

Katowice, wtorek 408,7 m. 
11-58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.10 Poranek szkolny. 
13.10 — 13.20 Kom. meteorol. 
16.00 — 1620 Komunikaty. 
16.20 — 17.15 Koncert gramol. 
17.15 — 17.45 WL Wloslk: „Ogrodnik 

śląski". 
17.45 — 18.45 Koncert popularny. 
18 45 — 19.05 Rozmaitości. 
19.05 — 19.20. Codzienny odcinek 

powieściowy. 
19JO — 19.45 Prol. B. Błażek: JZ wę­

drówek po Bułgarii". 
19.45 — 19.50 Komunikaty harcerskie. 
1930 Opera s Tk W. w Warsz. Po 

operze kom. meteor, program 
na dzień nast. 1 retransm. ze 
stacyl zagr. 

1730 — 17.55 „yictorja" Hamsu­
na. 

Koenlgswnsterhausen, wtorek 1635. 
15.00 — 15.30 Program dla dzieci 
15.45 — 16.00 Dr. E» Matz: „Kobieta 

a ellmpjady". 
1630 — 17.30 Koncert. 

•XX 

18.40 — 19.05 Lekcja francuskiego. 
19.30 — 1930 Dr. H. Hartman: „Prań 

cuzka 1 angielska młodzież". 
20.00 Muzyka na dawnych Instrumen­

tach. 
2030 Koncert. Nast. „Don Sebasttan 

w Portugalii" — opera. 
— : 0 : — 

Pobór rocznika 1909 
Kto ma się stawić 

17 b. m. 
Jutro, we wtorek winni sta­

wić się przed komisją poboro­
wą nr. 1 poborowi rocznika 
1909. zamieszkali na terenie 9 
komisarjatu policji o nazwi­
skach na litery A, B, C. D. E, 
F. O. H. 

Przed komisją poborową tir. 
2 winni stawić sie poborowi ro­
cznika 1909, zamieszkali na te­
renie 14} komisarjatu policji o 
nazwiskach na litery A. B, 
C. E. 

Przed komisja poborową nr. 
3 winni stawić sie mężczyźni 
rocznika 1908 kat. B. zamiesz­
kali na terenie 9 komisariatu po 
lici! o nazwiskach na litery? 
A - Z . 

Z powiatu winni stawić sJe 
iutro poborowi z gmin Brus, 
Brzużyca - Wielka. Gospodarz, 
Kruszów, Łagiewniki,. NowosoJ 
na. Rąbień i Wiskitno. 

w „Casinie 
Znów ty tu ł n j przypiął, n i 

przyłatał. Ale f i lm ciekawy, nie 
tyle treścią, i le sposobem wy­
konania. 

Właściwa wartość obrazu 
t k w i w realizacji, niezwykle na 
strojowej i kunsztownej 

Fi lm daje dużo do myślenia 
i wyróżnia się subtelnym 

podkładem psychologicznym. 
Coraz cześciei osiadamy na 

ekranach łódzkich f i lmy o peł­
nej wartości artystycznej i trze­
ba z przykrością zaznaczyć, i e 
nie na wszystkich się publicz­
ność poznaje. 

Karinna Bel l , niezapomniana 
„najukochańsza tona mahara­
dży", jest artystką szalenie mi łą 
sympatyczną i nastroiową. 

Synchronizacja muzyczna -— 
nieszczególna-



NIECH ŻYJE SKRUPULATNOŚĆ! 
Pieniądze dla biedaka. 

Rożne bywają niespodzianki I sze pochodziły z powiatowej }e z urzędu przez specjalnego 
Aa świecie." Czasami i l is towy kasy chorych, do której wpła- posłańca. Niech żyje skruDulat 
z pieniędzmi sprawia nam m:lą|cono za wiele 1 to przed ro- ność!. 
niespodziankę. Przychodzi na 
j le i nieoczekiwanie przynosi 
lam pieniądze, na które nie cza 
kaliśmy. o k tórvch istnieniu wo 
jole 

nie wiedzieliśmy. 
Dlatego to t łumaczyć sobie na­
leży że przekazy pocztowe i 
czeki podpisywane są najczę­
ściej tak nieczytelnie i drżącem 
pismem. Wzruszenie działa jak 
różdżka czarodziejska 1 przy 
prawią o drżenie nietylko ser­
ce, ale i ręce 

Piękna Greta o smukłej linji. 
kiem. Dla porządku odsyłają' 

Pomimo zapowiedzi królów 
mody, że przesadnie szczupła 

wydłużona sylwetka jest już 
przeżytkiem, pęd do 

gwałtownego chudnięcia 
trwa w dalszym ciągu. 

Sposoby, jakiemi panie dążą 
do tego celu. sa orzewa żnie nie 

mmmmmi ^tmf MBł o L £ L mjL WmJmW 

CASTEE OANDOŁFO. 
jaj mdmm Av Y> 

Castel Gandolfo, małe gór 
By ł sobie kiedyś dzień, jak skie miasteczko, położone wyso 

W a y mm 

Stare mury wspaniałej świątyni. 

wszystkie inne. i nic nie zdra­
dzało tego. że stanie się coś nie 
iwyk łego . A jednak stało się. 

Do pewnego mieszkańca w 
małej mieścinie wszedł nagle 
człowiek w c/.apce urzędowej 
Przynosi pieniądze, oznajmił to 
uprzejmie I urzędowo. Zasko-
:zony tem szczęśliwie, nie 
mógł początkowo zrozumieć, o 
:o chodzi. Przeważnie także 
i latego. że by ł 

nieco głuchy. 
Człowiek w czapce urzędo­

we j powtórzy ł raz jeszcze 
przynoszę pieniądze. — Teraz 
dopiero zrozumiał głuchy, że 
dostanie pieniądze. Oczywiście 
I prawdziwie — pieniądze od 
tego tam obcego w czapce u-
rzedowej. Od wielu lat nie by ł 
u niego l is towy z pieniędzmi. 
Stale tv lko musiał płacić poda­
tki kasę chorych 1 długi. Bie­
dak popłakał się z radości i 
wzrusaenia. a nogi uginały się 
pod nim. 

Ale po pewnym czasie opa­
nował się. Zanim Jednak za­
brał sie do odebrania gotówki , 
napił się koniaku | poczęstował 
swego dobrego zwiastuna pie­
niężnego. A mężczyzna w urzę­
dowej czance o tworzy ł swą 
wielka torbę I zaczął wyl iczać 
leden. dwa. t rzy. 

cztery... gr°sze. 
C ' a r nrV«nof Owe c » t T v ' g r o 

Podsłuchane. 
U K A R A N Y IMPERTYNENT. 
Lekarz wezwany do znanego 

I impertynencji bogacza pyta 
uprzejmie: Cóż panu dolega? 

Na to milioner: Za to panu 
płacę, by pan moje dolegliwości 
znalazł! 

Lekarz niezmiennie uprzei-
mie: Pozwolę sobie wobec t?go 
przysłać weterynarza, ten bo­
wiem leczy swoich pacjentów 
nie pytając ich o nic. 

W A R J A T . 
Świadek (przed sadem): O-

ik^rźony całował moją żone — 
iest więc napewno wariatem! 

SŁOWO. 
Co to znaczy, pijesz piwo 

przez słomkę? 
i — Jak widzisz. Dałem ki lka 

dni temu mojej żonie uroczyste 
słowo, że więcej szklanki do 
u^ł ni<> «'»zmę. 

ko nad jeziorem Albańskiem, w 
prowincji rzymskiej, szykuje się 
do ważnej chwil i : stanie się, jak 
dawniej, 

letnie rezydencją papieską. 
Jak wiadomo, dwór papies­

ki , zanim papież zamknął się w 
Watykanie po wcieleniu pań­
stwa papieskiego do Włoch był 
bardzo ruchliwy. Posiadał swo­
je rezydencje letnje w Rzymie i 
poza Rzymem: obecny pałac kró 
lewski, Kwirynał, byt dawnie) 
pałacem papieskim i lepie; od 
innych nadawał się na rezyden 
cję letnią, ze względu na swoie 
dogodne, zdrowotne położene 
w najwyższej i najzdrowszej c ę 
ści Rzymu. Oprócz tego pała­
cu, papież posiadał liczne uwe 
rezydencje, rozrzucone po wszy 
itkich miasteczkach i malowni­

czych zakątkach dawniejszego 
państwa kościelnego. Ze wszy­
stkich tych rezydencyj w posia­
daniu papieża po r. 1870 pozo­
stał ty lko Castel Gandolfo, ale 
i ten zamek w ciągu lat pięćdzie 
sięcju był zupełnie osierocony. 

Oczywiście, ten okres opustu 
szenia przymusowego nie minął 
bez śladu. Stare mury w spania 
ej siedziby, pochodzącej z epo­

ki papieża Urbana V I I I (1623— 
1644), z rodu Barberini'ch ule 
gły 

niszczącej pracy czasu. 
Zostały podjęte roboty re­

stauracyjne, Które papież śledzi 
ciekawie w swoim watykań­
skim gabinecie. Ludność osady 
opowiada turystom o oczekiwa­
nym przyjeździe Ojca Św., w na­
dziei pozyskania dobrych płatni 
ków, lecz stan robót budowla­
nych nie usprawiedliwa ich na­
dziei. Porzucono wprawdzie 
projekt wzniesienia nowego pa­
łacu w parku wi l l i Cybo, ponie­
waż zajęłoby to zbyt wiele cza­
su. Prawdopodobnie, gdy robo­
ty będą ukończone, co w roku 
bieżącym jeszcze nastąpić nic 
może, Pius X I osiedli się w wi l ­
lach Cybo i Barberini. Projek­
tuje się założenie windy, łączą-
cej pałac główny z niżej położo 
ną wil lą Cybo oraz wzniesienie 
mostu, łączącego wi l lę Cybo z 
willą Barberini poprzez via An­
tonio, drogę, dostępną dla pu­
bliczności, zgodnie z traktatem 
laterańskim. Stworzy to cało­
kształt rezydencji, nie mającej 
sobie równej pod względem ob­
szaru I piękna. 

Ośrodkiem siedziby papies­
kiej pozostanie po dawnemu pa 

jlłac główny, dz eło mistrza baro­
ku. Carlo Maderno i orace resta 

uracyjne idą w k ierunku utrzy 
mania 

stylu epoki. 
Ustępstwa na rzecz wyma­

gań nowoczesnych, z uwzględnię 
niem dzisiejszej stopy życiowej, 
są naturalnie przewidziane. — 
Wspaniała amfilada pokoiów 
mieszkalnych, olbrzymich sal. 
zdobnych jeszcze w bogate za­
by tk i przeszłości, czeka na swe­

go mieszkańca. Przez setki o 
kien malowniczy krajobraz je­
ziora, pagórków, okolicy Rzymu 
i odległego, błękitnego morza 
przemawiać będzie do duszy 
człowieka, duch którego z pew­
nością obraca się w innej dzie­
dzinie myślj jak ta, która nam 
jest dostępna. 

Zwiedzając te miejsca I wy­
chylając sie z okna na otacza i a-

Miss Polonja 1Q2Q r. 
podróżuje samochodem po Europie. 

ce widoki , dziwne uczucte ogar­
nia widza, gdy pomyśli, że nie­
zadługo z tego samego okna spo 
glądać będzie na krajobraz sta­
rzec — tak Ojciec św. nazwał 
samego siebie — i w zadumie 
przypomni sobie patrząc na 
Mons-Albanus na drugim brzegu 
jeziora, że do tego pagórka cią­
gnęły szczepy łacińskie 

dla składania ofiar, 
na długo przedtem, nim zawła­
dnęły równiną i zbudowały 
Rzym — wieczne miasto. 
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Pisma francuskie notują w 
miłym tonie wiadomość o prze­
jeździe „polskiej kró lowej" — 
Miss Polonja z roku 1929, za-
miesaczając jej fotografję. 

Pani Śliwińska odbywa obec­
nie wraz z mężem podróż samo 
chodową po Europie. Była 
przed k i lku dniami w Lille 
o czem donosi tamtejszy dzien­
nik „L 'Echo du Nord". W chwv 
l i , gdy piękna Polka wybierała 
się na przyjęcie do konsulostwa 
w Li l le, pp. Brzezińskich, współ 
pracownik pisma francuskiego, 
uzvskał od niei interwiew 

„Jasnowłosa, wytworna, u-
śmiechnięta — pisze ,L'Echo 
du Nord" o byłej p. Władysła­
wie Kostakównie, opowiedziała 
nam o swych wrażeniach z po­
dróży. Berl in, Frankfurt, Bmk-
sela, Londyn, Manchester w sa­
mochodzie dwuosobowym Praw 
dziwa podróż zakochanych 0 -
becnie jadą do Paryża, potem 
do Nicei" . 

I dużo komplementów pod 
adresem „zdetronizowanej" kró 
lowej urody polskiej. 
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813 902 6 201055 174 282 345 736 829 202054 120 
34 75 91 96 218 84 379 82 486 595 732 807 27 937 
203088 153 237 98 329 432 49 57 590 663 737 91 
809 20 204014 94 205 85 99 318 98 600 813 67 940 
41 205157 74 84 316 709 84 99 206012 136 205 378 
416 511 19 42 46 629 55 64 714 997 207042 86 101 
48 446 568 79 633 759 810 208031 55 359 444 60 
64 85 551 607 42 85 969 73 209040 180 243 74 335 
524 70 630 57. 

Czy śni pani ładnie? 
18 amerykańskich 

pyta A. 
Pisma amerykańskie podają 

szereg pytań, dzięki k tó rym rze 
komo można poznać charakter, 
usposobienia i temperament ko­
biety. 

Lista zawiera następujące py 
tania: 

1. Czy uwa la się pani, za o-
sobę o wielkich zaletach? 

2. Czy patrzy pani na życie 
ze strony przyjemności, jakie 
ono daje? 

3. Czy chciałaby pani wobec 
wszystkiego pozostać spokojną 
I opanowaną? 

4. Czy ma pani zaufania do 
cudzoziemców? 

5. Czy chciałaby pani pozo­
stać w domu nawet w chwi l i , 
gdy jest pani potrzebną gdzie­
indziej? 

6. Czy pani lubi święta? 
7. Czy potrzebują pani przy­

chylnych doradców t opieki? 
8. Czy umie pant 

żyć ekonomicznie? 
9. Czy śni pani ładnie t czę­

sto? 
10. Czy łatwo wpada pani 

w gniew? 
11. Czy lubi pani narażać się 

na niebezpieczeństwo, wymaga­
jące opanowanta l odwagi? 

12. Czy jest pani ostrożną 
w stosunkach z ludźmi? 

13. Czy kieruje się pani in­
stynktem? 

14. Czy łatwo Jest pani zmie­
nić rodzaj swych zajęć? 

15. Czy lubi pani dużo mó­
wić? 

16. Czy troszczy się pani 
głównie o siebie? 

17. Czy chciałaby pani spę­
dzać wakacje w miejscowo­
ściach spokojnych i cichych? 

18. Czy lub! 
pani teatr? 

Lista ta opatrzona jest też od 

f1 towtedniemi załącznikami; jeże 
i na 1, 3, 9, 13, 17, 18 pytanie 

odpowie kobieta: tak, a na inne: 
nje, to jest ona pozbawioną tera 
peramentu, 1 odwrotnie. Jakże 
łŁ two więc jest Amerykanom 
wydawać sąd o kobietach. 
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rozsądne i niehygjeniczne, nu 
mówiąc już o szaleństwach w 
rodzaju połykania solitera. 

Djeta też przeważnie bywa 
oparta na własnem „widzimisię" 
i chybia celu. Zdarza się wpraw 
dzie, że po takiej djecie waga 
ciała szybko opada, jednocześ­
nie jednak pojawiają s:ę bóle, 
zawroty głowy, osłabienie, za­
nik pamięci Itd. 

Czego to dowodzi? Tego, ż» 
ciało nie otrzymuje składników 
potrzebnych do utrzymania gt 
w zdrowiu. Rozpowszechnione 
mniemanie, że nje chcą tyć, na­
leży przedewszystkiem wystrze 
gać się jedzenia tłuszczu, jesi 
częściowo ty lko słuszne, gdyż 
wszelkie węglowodany (słody­
cze, ciastka, pozornie tłuszczu 
nie zawierające), przetwarzają 
się w naszym organizmie w 
tłuszcz. 

Znakomita królowa ekranu 
odznaczająca się subtelną I ete 
ryczną postacią, Greta Garbo, 
tak ujmuje w sposób nr der u-
miarkowany t rozsądny kwestję 
djety dla pragnących stracić na 
wadze a zachować mimo to zdro 
wie: 

1) Jeść: nabiał, owoce, trochę 
mtesa, lekkie zupy, jarzyny, TY-
by, sałatki, pieczywo z nieprze-
sianej mąki. 

2) Wystrzegać stę nadużycU 
masła, margaryny, tłustego sera 
mleka i śmietanki. 

3) Jeść jak najmniej chleba, 
ciastek, biszkoptów, kartof l i , 
grochu, 

zawiesistych zup I cukru. 
4) Normować swą wagę we­

dług w ieku I wzrostu. 
5) Jeśli mamy wagę prawidło 

wą, starać się ją utrzymać i w i 
żyć się co tydzień. 

6) Jeżeli mamy nadwyżkę wa 
g|, to starać się zmniejszyć por­
cje o 1/6, poczem stopniowo 
można dodawać. Nagłe obniże­
nie ilości pożywienia jest bardzo 
szkodliwe, a może nawet okazać 
się groźnem dla zdrowia Jeżeli 
zaś mamy wagę poniżej normy, 
zwiększyć porcje ty lko o 16 
I dopiero... stopniowo corar 
więcej.... 

s 
po wyjściu zamąż 

poprzedniej. 
Ponieważ „Miss Hungar ia" 

1930 r. wysz ła zamąż. dokona­
no tedy na Węrzech w y b o r u 
nowej k ró lowej piękności. 

Nowa „Miss Hungar ią" pro­
k l a m o w a n o uczenicę 7-meJ k la-
isy gimnazjalnej w Debreczynie 
Ewę Troplonczay. 

córkę lekarza miejskiego. 
„Miss Hungar ia" w przeci­

wieństwie do swych dwu po­
przedniczek, które b y ł y blon­
dynkami, jest brunetka o sma­
głe! cerze, 
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Redaktor naeaeroir: f ranclszek ProbsL 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Miejski Teatr Letnli — Motke zło­

dziei. 
Teatr Letni Rewii: — Przedstawienie 

zawieszone. 
Teatr Poputilarny: — Rewja. 
Letni Teatr Kewjl: — Lato Idzie. 

\ leatr (leyerowskl — 
Filharmonia: 
Helenów> — Koncert popularny orlrfł 

stry symfonicznej. 
Mlelska Ualerla Sztuki — Wystawa. 
Apollo: — Ulica grzechu. 
Balka: — Rozkosz zemsty. 

Castno: — Miraże szczęścia. 
Corso: — Hjeny nocy. 
Czary (w ogrodzie) — Czerwona 

tancerka. 
Capltol: — Ja chce na płótna 
Pocz seansów o godz 4L & 8 I 10 
Orand-Klno:— Pleśń żywiołów. 
Luna: — Dziewczyna z plekta I Wic 

sna uczuć. 
Ludowy: — Kobieta na torturach. 
Oświatowy: — Dla dorosłych: Be 

stja morska. — Dla młodzieży: 
Maks królem cyrkowców. 

Odeon: — I Papierowy kochane* 
II Ody noc zapada. 

Pocz seansów o godz 1 & I M O . 
Palące: — Miłość Paryżanki, I I Zagl 

nlona żona. 
Przedwiośnie: MM Pod pręgierzem 

hańby. 
Przyszłość: — Cierniste drogi 11 Bia 
ły Tygrys. 
Resursa: — Romans królowej pięk­

ności. 
Splendld: — Kobieta, która cie nlgdj 

nie zaporrml (ftlm dźwiękowy). 
Spółdzielnia: — Orzesznlcy. 
Słońce: — W ogniu I potokach krwi 
Wodewil: — I Papierowy kochanek 

I I Ody noc zapada. 
Zachęta: — Pat i Patachon Jako aa 

zeclarze. 
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W I N S Z U J E M Y 
Jutro: Inocentemu. 
Wschód słońca 3.15. 
Zachód — 19.58. 
Długość dnia 16 43. 
Przybyło dnia 8.52, 
Tydzień 25. 
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